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Bierny opór dzieci.
Nowa napaść, jaka z łuski pruskiego mi­

nistra oświaty spadła na poznańską dzielnicą, 
wywołała odrazu w łonie tamtejszego społe­
czeństwa straszne i usprawiedliwione oburze­
nie. Rośnie ono z dniem każdym i wzmaga się, 
gdy szkoła zaczyna rozporsądzenie m in isteria l­
ne zamieniać w czyn. Rodzice, posyłający 
dzieci swoje do szkoły, z Joraz większą trwogą 
zapytują siebie, co się stanie z ich synami i 
córkami, gdy ucząc się prawd religii świętej 
w obcym dla siebie języku, nie pojmą ich ser­
cem i nie przejmą się niemi na całe życie. 
Czują oni ciężar odpowiedzialności, jak i wło­
żył na nich Bóg za wychowanie dzieci i stąd 
ta  trwoga o dusze maluczkich, które odtąd 
przy nauce religii walczyć będą musiały prze- 
dewszystkiem z trudnościami języka i pamię­
tać w pierwszym rzędzie o wokabułacb, któ­
rych uczyć się będą zmuszone, treść zaś, wy- 
magająca skupienia myśli, stanie się dla nieb 
rzeczą poboczną. Nic dziwnego, źe rozgorycze­
nie, panujące w rodzinach, udziela się i dzie­
ciom. Bezwiednie przejmują one z serc rodzi­
cielskich owe uczucia, jakie rodzić się muszą 
w człowieku, doznającym na każdym kroku, 
bez winy, upokorzeń i niesprawiedliwości. Po­
czucie doznanej krzywdy i chęć biernego opo­
ru  wobec krzywdzących rozporządzeń zamani­
festowały się już dobitnie Oto w niektórych 
szkołach dzieci, pomimo wezwania nauczycieli, 
nie chciały mówić „Yater unser". W ypadki 
podobne, które nie będą niezawodnie białymi 
krukami, świadczą wymownie, jaka gorycz 
przejmuje serca dzieci. I  to ma być droga do 
zyskania ludności dla państwa, dla władzy le­
galnej !

Opór ze strony uczni wywoła karę, a znów 
ona wytworzy niechęć do przedmiotu i to tak 
w ażnego! — Czyż to jest celem pruskiej pe­
dagogiki ? A innego skutku być nie może. 
Dziecko znużone eiągłem pokonywaniem tru ­
dności językowych, musi wreszcie zniechęcić 
się do samego przedmiotu. Na świadectwo pra­
wdziwości tego twierdzenia powołujemy same­
go Bismarka.

W  czasie kongresu, k tóry  odbywał się 
w Berlinie po wojnie rosyjsko-tureckiej, Bis- 
mark tak  był rozdrażniony i znużony, że miał 
ochotę opuścić Berlin, jak  opowiada Jehn  
Booth, Amerykanin., k tó ry  wydał osobiste 
wspomnienia o ks. Bismarku. Cóż żelaznego 
księcia tak  nużyło na kongresie, którem u prze­
wodniczył ? Nic innego, jak  to, że musiał prze­
mawiać w obcym języku. Oto jego słowa, wy­
rzeczone wówczas do B ootha: „Ganz abgese-
hen von der W ichtigkeit der Yerhandlungen, 
ist es ausserst angreifend in einer fremden 
Sprache, wenn man dieselbe auch noch so 
fliessend spriebt, sieb so korrekt auszudriicken, 
dass es ohne weiteres ins Protokell aufgenom- 
men werden kannu. Otóż jeżeli Bismark czuł 
się znużonym w skutek przymusu, jak i mu 
sprawiało używanie przez parę tygodni obcego 
języka, którym  przecież władał biegle, to_ ja ­
kież katusze przechodzić będą musiały dzieci, 
gdy nie przez kilka tygodni, jak  Bismark, lecz 
przez całe lata uczyć się będą w szkole 
wszystkich przedmiotów, a teraz jeszcze i re­
ligii, w obcym dla siebie języku, którym  nie 
władają i którym  nawet po najĆłuższem od­
wiedzaniu szkoły z pewnością ani w przybli­
żeniu tak  poprawnie nie potrafią mówić, jak  
Bismark mówił po francusku.

Rodzice, widząc te męki dzieci, na  ̂szczę­
ście nietylko boleją głęboko, ale starają się 
uzupełnić to, czego dzieci nie otrzymają w szko­
le. W  księgarniach poznańskich zaczęto tłu ­
mnie kupować element .rze, śpiewniki,  ̂kate­
chizmy polskie i książeczki do nabożeństwa. 
Nowe rozporządzenie więc pobudziło rodziców 
do większego czuwania nad dziećmi i pielęgno­
wania języka ojczystego w domu! To skutek 
pomyślny dla naszego społeczeństwa, o którym  
pewnie nie myślał minister.

Ale będzie jeszcze drugi skutek. M atki 
polskie powzięły myśl udania się w tej spra­
wie z prośbą do cesarzowej. Przecież m atka — 
tak  one rozumują — zrozumie ból macierzyń­

skiego serca i ujmie się za biednemi dziećmi, 
przymuszanemi do nauki religii nie w ojczystym 
języku. Chcą zatem owe matki, k tóre uważają 
za swój święty macierzyński obowiązek nie 
spuszczać z oka religijnego wychowania swoich 
dzieci i w tym  celu gotowe są wyczerpać 
wszystkie środki obrony, zorganizować jakieś 
wspólne podanie do cesarzowej, aby raczyła 
się wstawić do swojego królewskiego małżonka 
za tak  ciężko dotkniętem i matkami i dziećmi. 
Będzie więc petycyą do cesarzowej — lecz czy 
ten apel pomoże?

Rozporządzenie m inistra nabiera jeszcze 
większego znaczenia przez to, źe władza szkol­
na poznańska zastosowała je  także do pryw a­
tnych wyższych szkół żeńskich. Czy i tu wła­
dza nie postąpiła sobie samowolnie ? Bc prze­
cież reskrypt m inisteryalny nic o wyższych 
pryw atnych szkołach nie wspomina.

Ponieważ zaś w tych szkołach udzielają 
nauki księża, przeto prasa poznańska wzywa 
ich, aby dobrowolnie nie wyrządzali społeczeń­
stwu tak  wielkiej krzyw dy moralnej i nie przy­
kładali ręki do dzieła, które ludność polsko- 
katolicką napełnia wielkiem #burzeniem.

Przymusowe, państwowe, powszechne
ubezpieczenie bydła.

Powszechne, obowiązkowe ubezpieczenie 
b y d ła ! — oto hasło, które w interesie podnie­
sienia rolnictwa, handlu i przemysłu, w in tere­
sie korzystnego dla kraju  odnowienia trak ta ­
tów handlowych w r. 1903 — padło z wyżyn 
poważnych instaneyj. Czas je  przypomnieć, od­
świeżyć w pamięci społeczeństwa, rozpocząć 
akcyę, by hasło zamieniło się w czyn !

Przypominamy znaną uchwałę Sejmu, po­
lecającą zbadanie sprawy przymusowej aseku- 
racyi bydła, przypominamy znakomity referat 
hr. Andrzeja Potockiego, k tó ry  w interesie pod­
niesienia hodowli, • handlu i wywozu bydła, a 
zarazem utrudnienia im portu zagranicznego by­
dła do Austryi, jednem  słowem uzdrowienia 
rolnictwa, — przemawiał za zaprowadzeniem 
przymusowej asekuracyi. W alne zgromadzenie 
delegatów Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń zesolidaryzowało się zupełnie z jego refe­
ratem, a dyrektor Edm und Piotrowski wyczer­
pująco omawiał tę sprawę w Ekonomiście Pol­
skim , gdzie między mnemi tak  nisa-ł: __

„W ielka ilość bydła w Galicy i, przedsta­
wiająca olbrzymią wartość (przeszło 400 milio­
nów koron), nie jes t ubezpieczona na wypadek 
strat, jakie zrządzić mogą choroby zaraźliwe, 
dziesiątkujące bydło w ciągu kilku miesięcy. 
Im  lepsze wyniki wydadzą zabiegi Sejmu oko­
ło podniesienia hodowli bydła, tern potrzebniej- 
szem będzie zabezpieczenie zwiększonych war­
tości. \Y przeciwnym bowiem razie jedna wiel­
ka zaraza obrócić może w niwecz najusilniejsze 
zabiegi i cofnąć kilkunastoletnią pracę. A co­
fać się nam nie wolno, jeżeli po długich bodaj 
latach dojść chcemy do tego stanu, jakim  już 
dziś (pisano to w r. 1892) szczycą się kraje 
wyższej kultury  rolnej.u W  końcu zwracał p. 
Piotrowski uwagę na ujemny wpływ braku in­
wentarza na wydajność ziemi, na zdrowie i si­
ły  ludności i na rozwój handlu i przemysłu, 
dla ktorego chów bydła jest jednem  ze źródeł 
dochodu. -— N iestety w ciągu dwóch lat zmniej­
szyła się liczba inw entarza naszego o 78.891 
sztuk.

Sprawę zabezpieczenia bydła po raz pierw­
szy jjodjęło krakowskie Towarzystwo wzaje­
mnych ubezpieczeń za pośrednictwem specyal- 
nego Towarzystwa „Apis", ale doświadczenie 
pouczyło, że premia w Towarzystwach pryw a­
tnych bywa zbyt wysoką wskutek kosztownego 
aparatu administracyjnego.

Zmniejszenie się wywozu bydła ze 100 
milionów przed kilku laty  na 12 milionów ko­
ron zaalarmowało także centralne sfery wiedeń­
skie, czego dowodem broszura „Die obligato- 
rische Reiehsviehversieherung. W ien 1899“ — 
wyszła z pod pióra radzcy dworu przy mini­
sterstwie spraw wewnętrznych p. Bernarda 
Sperka.

Na wstępie zaznacza on, że zyskownośó

upraw y ziemiopłodów ściśle zależną jest od ilo­
ści nawozu, a więc od hodowli bydła, — za­
strzegając przytem, źe podniesienie hodowli by­
dła jest niemożliwe, dopóki kapitał w nią wło­
żony nie zostanie zabezpieczony przed stratam i 
powstałemi wskutek epidemii.

Nieustanna walka z enidemią celem spo­
kojnej działalności eksportowej musi stać się 
hasłem naszych rolników, gdyż tylko zdrowe i 
dobrze odżywione bydło stanowi najbogatszą 
kopalnię złota dla naszego rolnictwa, kraju i 
państwa.

Ubezpieczenie musi obejmować cały in­
wentarz ży w y ' i wszystkie wypadki śmierci, 
wywołane jakąbądź chorobą. Czas posiadania 
sztuki nie powinien wchodzić w rachubę, ucią­
żliwa kontrola nad stanem i zmianą pojedyń- 
czych sztuk winna odpaść zupełnie, a oszaco­
wanie bydła celem oznaczenia wysokości od­
szkodowania winno być dokonywane na pod­
stawie cen targowych.

Postulatom tym  nie są w stanie uczynić 
zadość instytucye pryw atne, podjąć się tego 
może jedynie rząd. Państwowe przymusowe 
ubezpieczenie powszechne przynosi tylko zyski, 
a żadnych s t r a t : zapew nia rolnikom sprawie­
dliwą i równą ochronę bydła, a innych oby­
wateli uwalnia od całego szeregu niebezpie­
czeństw dla zdrowia i życia,

Zreasumujmy korzyści ubezpieczenia pań­
stwowego :

1) Administracya najprostsza i najtańsza 
i dzięki temu najniższa premia

2) Równomierna ochrona przed stratą 
bydła.

3) W olny ruch na targach bydlęcych w 
obrębie państwa i ożywienie handlu z za­
granicą.

4) Szybkie i gruntow ne wytępienie cho­
rób zakaźnych i powstrzymanie zawleczenia 
zarazy z ziem obcych.

5) Zyskownośó hodowli bydła.
6) Zabezpieczenie zdrowia ludności przez 

niemożność bicia chorego bydła.
Że  korzyści te nie są fikcyą, wykazuje 

skuteczność walki z tuberkulozą bydła, którą 
dzięki akcyi państwa udało się wytępić zu­
pełnie w ciągu lat czterech.

Byle tylko państwo całe wzięło na siebie 
ciężar zaprowadzenia asekuracyi bydła i to za 
pośrednictwem 240 w eterynarzy krajowych, 
(którzjdiy otrzym ał, uoaaton. do pousyi po
2000 K.), to roczny wydatek nie przenosiłby 
w Galicy i 480.000 K., zaczem premio możnaby 
unormować jak  najniżej.

Nietylko więksi właściciele ziemscy i To­
warzystwa rolnicze oświadczyły się za*przymu- 
sową asekuracyą; w tym  samym duchu po­
wzięła uchwałę krakowska Izba handlowa na 
podstawie referatu radcy swego p. D. Man dl a, 
autora dwóch źródłowych specyaluych broszur: 
„Reichsviehversicherung vom Standpunkte der 
Landwirtbschaft, des Handels und der Industrie “ 
(1896) i „Jakie przymusowe ubezpieczenie w 
interesie dobra publicznego pilniejsze, ogniowe 
czy też bydła?" (1897).

Czy zaś chłop nasz powita z sympatyą 
przymusowe ubezpieczenie Dydła ? Sądzimy, że 
tak, bo zapłata premii od trzech do pięciu gul­
denów za 10 sztuk bydła nie będzie stanowiła 
zbyt uciążliwego podatku, a uchroni włościa­
nina od sieci „operatorów", uprawiających tak 
zwaną „lichwę bydlęcą". Każdy chłop po wy­
buchłej zarazie chętnie i dobrowolnie doniesie 
o tern władzy, pewny, że zyska p e ł n e  od­
szkodowanie.

Układ z Niemcami, teraz „papierowy", 
stanie się faktycznym, a przez konkurencyę 
zwycięską z W ęgrami przysporzymy krajowi 
do 15 milionów koron za tuczną trzodę chle­
wną, wreszcie w kraju powstaną zakłady fa­
bryczne do zużytkowania tłuszczu, kości, skór 
itp. z padłych zwierząt.

Oto błogie skutki asekuracyi bydła!

S y t u a c y a .
Prezes gabinetu dr'. K oerber powrócił już 

do W iednia z Ischlu, gdzie był onegdaj na 
dwugodzinnej audyencyi u Cesarza i podobno

uzyskał aprobatę Monarchy dla programu 
działania, jak i ułożył na najbliższą przyszłość. 
Jakim  jest ten program , tego ofieyalnie nie 
ogłasza się i ty lko z głosów prasy i z wynu­
rzeń osób, mających styczność z rządem, mo­
żna kombinować, co w najbliższym czasie na­
stąpi, a co nie nastąpi. Otóż, co do tego, 
co nastąpi, zaohowują na razie sfery rządowe 
ścisłą tajem nicę, bo zależy to zresztą od te ­
go, jak i przebieg wezmą rokowania, które 
prezes gabinetu zamierza wdrożyć jeszcze w 
tym  miesiącu z przywódzcami stronnictw . Na­
tomiast można już mniej więcej na pewno wie­
dzieć, co nie nastąpi. Otóż wedle zgodnych 
infurmacyi. nie nastąpi ani żadne oktrojowanie, 
ani rozwiązanie Rady państwa, ani też ponowne 
zwołanie czesko-niemieckiej konferencyi poje­
dnawczej. Zdaniem rządu, oktrojowanie czy to 
ustaw y językowej, czy też nowego regulaminu 
dla obrad Izby nietylko nie uspokoiłoby wzbu­
rzonych umysłów, lecz przeciwnie stanowi­
łoby tylko nowy m ateryał wybuchowy, a tak ­
że rozwiązanie Izby pogorszyłoby tylko sy- 
tuacyę , gdyż walka wyborcza rozdm uchałaby 
na nowo nam iętności, o tern z a ś , źe ponowne 
zwołanie czesko-niemieckiej konferencyi poje­
dnawczej w obecnej chwil na nic się nie przy­
da, jest rząd jak  najgłębiej przekonany.

Zamiarem rządu jest na razie jedynie 
zwołać Radę państwa jak  najrychlej. Wedle 
jednej wersyi nastąpić to ma z końcem wrze­
śnia, wedle innej z początkiem października. 
Zwołanie jednak Rady państwa czyni rząd za- 
leżnem od tego, czy otrzyma od stronnictw  
pewne gwaraneye, iż Rada państwa będzie mo­
gła pracować* i załatwić przynajmniej niektóre 
najważniejsze sprawy. Jakim i środkami będzie 
rząd próbował osiągnąć ten cel, to na razie 
jest jego tajemnicą, tyle tylko wiadomo, że 
jeszcze w tym  miesięcu zwróci się do wybi­
tnych przedstawicieli stronnictw  z gorącym 
apelem, ażeby przynajmniej chwilowo dali kwe- 
styom ekonomicznym pierwszeństwo przed poli­
tycznemu Tylko w tym  razie, jeżeli ten apel 
odniesie skutek i pertraktacye z reprezentan­
tam i stronnictw  wezmą pomyślny obrot, zosta­
nie Rada państw a zwołaną. Kwestya, co ma 
się stać, jeżeli porozumienie nie zostanie osią­
gnięte, na razie nie jes t jeszcze aktualną. W ró­
ciwszy wczoraj do W iednia, konferował Dr. 
Koerber z dyrektorem cesarskiej kancelaryi ga­
binetowej p. Schiesslem i z br. Ohlumeckim.

Młodoczesi tymczasem w prasie swej i 
na zgromadzeniach nie dają jeszcze niczem do 
poznania, jakoby zamierzali zaniechać obstru- 
kcyi. W  niedzielę odbyło się na tak zwanem

{)olu Żyżki koło Przybysławia zgromadzenie 
udowe, na którem  posłowie S transk j i Brzo- 

rad przemawiali za dalszem prowadzeniem jak  
najradykalniej szej polityki i uzyskali poklask 
sześciu tysięcy zgromadzonych słuchaczy, Na- 
rodni L isty  zaś z góry już odrzucają myśl wy­
jęcia z pod obstrukcyi niektórych spraw natu­
ry  ekonomicznej. Z tego powodu występuje je ­
dnak bardzo ostro przeciw młodoczechom organ 
realistów czeskich Czas, dowodząc, źe dalsze 
przedłużanie obecnej sytuacyi politycznej pań­
stw a podcina tylko siły ekonomiczne Czech.

Wyrok w sprawie jeżyka polskiego,
Berliński najwyższy trybunał administra- 

cyjny wydał przed kilku dniam i w ażnj wyrok, 
dotyczący nauki prywatnej języka polskiego. 
Wiadomo, że władze policyjne nie pozwalają 
na nią ± skazują osoby, które się nią zajmują 
z własnej mocy, na kary  pieniężne. Najwyż­
szy sąd adm inistracyjny rozstrzygnął, że po­
stępowanie policyi jest bezprawne. Władzom 
policyjnym nie wolno mięszać się wogóle do 
spraw szkolnych bez wyraźnego upoważnie­
nia przez władzę szkolną, o ile nie powsta­
ją  zaburzen ia , zakłócające spokój. „Władzom 
policyjnym więc — opiewa wyrok nie wol­
no wydawać zakazów, ani nakładać k a r , je ­
żeli osoba niepowołana uczy pryw atnie wię­
cej niż 6—8 dzieci, lub też w ykłada mło­
dzieży szkolnej niżej la t 18 przedmioty, obję­
te planem szkoły ludowej". Z wyroku tego 
w ynika; 1) że wolno każdemu uczyć bez. ża­

dnego pozwolenia władzy 6—8 dzieci ; 2) że
jeżeli ktoś bez pozwolenia władzy udziela na­
uki większej liczbie dzieci, to naraża się na 
karę, ale władza szkolna musi mu wpierw wy­
toczyć proces przed sądem , a polieya jest 
upoważniona do ściągnięcia kary dopiero na 
mocy wyroku. Nie wolno zaś policyi pod ża­
dnym warunkiem , jak  to czyniła dotąd, za­
rządzać na własną rękę i z własnej inieyaty- 
wy dochodzeń i przeprowadzać śledztwa. Mo­
że ty lko , dowiedziawszy się o wykroczeniu 
przeciw praw u szkolnemu, donosić o tern wła­
dzy szkolnej.

Gzy wyrok ten będzie miał jakiekolwiek 
skutki praktyczne, okaże się niezadługo. Za­
zwyczaj władze policy jne, wiedząc, że mo­
gą liczyć na poparcie m inistra spraw we­
w nętrznych, nie troszczą się o takie wyroki, 
lecz postępują według swego upodobania i 
pozwalają pokrzywdzonym podawać skargi do 
m stancyi w yższych, aż do s^du administra­
cyjnego w Berlinie. Zdarza się, że ten wyso­
ki trybunał, rozpatrzyw szy tę samą sprawę 
sporną po raz drugi, trzeci i dziesiąty, i poro­
zumiawszy się z gabinetem , wydaje ostate­
cznie wyrok inny, niż za pierwszym razem i 
usprawiedliwia postępowanie policyi. Jeżeli 
zaś okaże się stałym w swoich przekonaniach, 
to urzędnicy zbyt gorliwi nie potrzebują 
obawiać się kary, bo należą do jurysdykcyi 
m inistra, k tó ry  popiera i pochwala ich dą­
żności. Dopóki zaś zwolennicy bezwzględnej 
germ anizacyi posiadają większość w sejmie 
pruskim , m inister może liczyć z wszelką 
pewnością, że najwyższa instaneya w kraju, 
reprezentacya n a ro d u , nie zgani jego po­
stępowania i nie uchwali dla niego wotum nie­
ufności.

0 spółkach Raiffeisena.
(Z  powodu książki dra Fr. Stefczyka: Podręcznik 
dla spółek oszczędności i  pożyczek systemu Ilaiff- 

eisena).

Spółki włościańskie dla oszczędności i po­
życzek, zwane podług ich wynalazcy spółkami 
Raiffeisena, w półwiekowem swem istnieniu 
okazały się wszędzie, gdzie je  zaprowadzono, 
nieocenionym środkiem podniesienia stanu rol­
niczego tak  pod względem m ateryalnym , jak  i 
moralnym. Niemcy, ojczyzna tych spółek, F ran ­
cy a i kraje austryackie są pokryte gęstą siecią 
tych drobnych organizacyi kredytowych, a 
władne lznając zbawienny ich wpływ, ujęły W 
swe ręce opiekę nad niemi i przyczyniły się 
tern znakomicie do ich rozkwitu. W  Niemczech 
istnieje obecnie okrągło 13.000 spółek systemu 
Raiffeisena, a obrót ich kasowy oznaczyć mo­
żna cyfrą 1000 milionów marek. W e Francyi 
powstał naw et w si er Dni u 1897 międzynarodo­
wy syndykat spółek Raiffeisena. W  samej Au­
stryi dolnej powstało do końca r. 1897 ogółem 
404 spółek takich, które liczyły 31.808 człon­
ków, m iały 12,011.410 K. wkładek oszczędności, 
a stan pożyczek udzielonych członkom wyno­
sił 9,326.000 K.

Dobroczynne skutki spółek Raiffeisena 
zwróciły przed laty  10 uwagę i naszych sfer 
wpływowych na tę instytucyę tak  w ybitnie 
rolniczą. Pierwsza spółka powstała u  nas w 
Czernichowie pod Krakowem w r. 1890, w na­
stępnych latach dziewięciu utworzyło się 23 
spółek, które liczyły .azem około 5000 człon­
ków, miały około 600.000 K. w kładek i około 
miliona Iv. obrotu kasowego. W iększej jednak 
doniosłości nabrała sprawa ta  dopiero od czasu 
ankiety agrarnej, odbytej we Lwowie w dniach

1 . . Października 1897. Jako rezultat obrad 
tej ankiety  stw ierdził marszałek krajowy, że 
„przeważyło zdanie, iż tylko przez kasy gm in­
ne lub Raiffeisena można potrzebę kredytu o- 
eobistego włościan skutecznie zaspokoić." Przez 
następne półtora roku W ydział krajowy i Sejm 
gorliwie badały kwestyę pomocy i opieki k ra­
jowej dla zakładania tych spółek, a wynikiem  
ich prac były jednomyślne uchwały Sejmu z 
16 marca 1899, którem ’ stworzono szerokie 
podstawy dla dalszej akcyi W ydziału krajowe­
go w tym  kierunku.

(
i

91>S  Ł A W A
(Kalksteina część II).

Powieść historyczna z XVII wieku
(z cyklu „O TRON") 

przez
A D AMA K E E C H O W IE C K IE G O .

(Ciąg dalszy).

— Ha, trudno — ozwał się — na mnie wielka 
odpowiedzialność cięży... W  tw ierdzy nikogo 
niema, nawet pułkownik w mieście hula...

— Za łyżkę straw y i trochę ciepła przy o- 
gnisku — w trącił Jankowski — m y całą noc

i czuwać gotowi, iżby c® złego się nie stało... 
Ja to niewiele sił mam, ale za to kompan mój 
Za dziesięciu strażników starczy...

Wskazywał na Klatta.
Patrzył też na niego i Knopf, myśląc,

\ — Istotni© ten niebezpieczny jest... B ary i
), Japy  jak  niedźwiedzie...
Lt Zdawał się jeszcze wahać, lecz po chwili 
| rzekł:

— Chyba mnie Bóg za dobre serce nie ska­
rżę... Dziś jest święto... i wam się należy... 
Chodźcie...

Za chwilę Jankowski z K lattem  siedzieli 
w izbie dozorcy i spożywali strawę, przynie- 

I sioną dziś zrana przez Maryę dla małżonka.
A K nopf ciągle gadał. Mówiąc zaś rzucał

często na K latta  niespokojne spojrzenia. Ten 
barczysty drab widocznie lęk w nim budził. 
Mimowolnie na myśl mu przyszło :

. /J Jy b y  tak  tego niedźwiedzia zdjęła ochota 
rzucić się na mnie, to zdusiłby mnie, zanimby 
pomoc nadbiegła...

I  gorączkowo się śpieszył. Ni ztąd, ni 
zowąd zwrócił na K alksteina rozmowę.

— Jakieście to pieśni śpiewali? — spytał 
K latta.

K la tt obtarł usta dłonią i odbu rknął:
— Różne... Umiem i polskie i litewskie i 

kurońskie a także niemieckie...
  Oo po niemieckich! — z lekceważeniem

rzekł Knopf. — Polskie to są piękne pieśni... 
Raz tu  zaszedł był jeden pątn ik  z Polski... z 
Częstochowy szedł... Nasz biedny Kalkstein, jak 
go usłyszał, to dwa dni płakał, alem ja  także 
dwa dni o chlebie i wodzie w wieży siedział, 
z rozkazu jenerała, za to, żem owego pątnika 
do więźnia zaprowadził...

Zaległo milczenie. K nopf jeno z podełba 
patrzył, jakby  propozycyi jakiej się spodziewał, 
w końcu rzekł, zwracając się ku Jankowskiemu.

— Na moją odpowiedzialność zwolniłem dzi­
siaj więźnia z kajdan... I  zaraz mu jest lepiej. 
Anibyście go poznali... Z dyakonem Schultzem 
psalmy śpiewał, a kilkakrotnie zapytywał o 
was... Zgoła przytom ny jest...

— Możnaby go może dziś widzieć ?... — w trą­
cił Jankowski.

K nopf ramiona roztworzył.

— Trudno, bardzo trudno... — odparł. — Boję 
się. Anuż ten dyabeł Górzke nadjedzie...

Zamyślił się.
— Chciałbym z duszy — ozwał się po chwili, 

niechby więzień choć w dzisiejsze święto pieśń 
polską usłyszał...

Nagle zdecydował się.
— A! niech się dzieje, co chce! Przecie mi 

za to głowy z karku nie zdejmą... Chodźcie, 
tylko cicho...

Lecz przy  drzwiach zatrzymał się jeszcze:
— Czekajcie — rz e k ł— popatrzę pierwej, żali 

na kurytarzach pusto... Za moment wrócę...
K la tt rzekł szeptem do Jankowskiego :

— Jesteśm y w pułapce... Ten człowiek wi­
docznie wciąga nas podstępnie. Umykajmy, pó­
ki czas...

Ale rotm istrz umykać nie chciał.
— Zapóźno... — odparł — wahać się już 

niepodobna. Czasem i mnie zdaje się, źe to 
jest podstęp... N ie mogę jednak przypuścić, 
aby elektor, z Kalksteinem  sprawy nie zała­
twiwszy, chciał nowy kłopot na swą głowę 
sprowadzać... Gdyby nas schwytał, odnowiłoby 
to jeno sprawę Kalksteina... Za dni kilka wie- 
dzianoby już o tern na królewskim dworze i 
protestowano...

K la tt kudłatą głową chwiał.
— Nie wieleby nam przyszło z protestu... — 

rzekł.
— Byłaby to w każdym razie dla K alkstei­

na pomoc — odparł rotmistrz. — Odświeżyłaby 
się pamięć gwałtu...

Na kurytarzu ozwały się kroki. Umilkli 
obaj. Po chwili znów szepnął Jankowski.

— Lękam się jeno, iżby nasi nie zawcześnie 
dali hasło... Rozporządziłem t a k : W  godzinę 
po naszem tu wejściu, mają podnieść krzyk 
wielki od strony dziedzińca i ze strażą wszcząć 
zwadę. Jeśli zdołają wedrzeć się do środka, 
tern lepiej, w każdym razie stanie się zamie­
szanie ; my zaś z Knopfem damy sobie radę i 
nniesiem Kalksteina...

— Szalone przedsięwzięcie !... — m ruknął 
K latt.

— Takie najczęściej się powodzi — żywo 
przerwał rotmistrz... Zresztą jeśli się lękasz, 
odejdź, ja  ostanę...

K la tt aż skoczył :
— Takiego słowa od was w tym momencie 
rzekł smutnie — nie spodziewałem się...

Spluńcie, rotmistrzu, spluńcie krzywdę moją... 
Przecież my zawsze razem : na głód, na chłód, 
na trud...

Jankowski chwycił go w ramiona. Zwarli 
się w uścisku i stali tak  moment milcząc, bez 
ruchu.

— Bóg z n a m i! — szepnął rotmistrz —
słyszysz ?...

Od strony dziedzińca poczęły dochodzić 
wrzaski. Równocześnie na progu izby ukazał 
się Knopf. Rzucił dokoła bystre spo jrzen ie ; 
podejrzliwie i z lękiem mierzył K latta. P rzera­
ził go pułkownik Leschwaug, który  przed mo­
mentem rzekł mu szyderczo :

— Bacz jeno, iżby cię jeden albo drugi z

tycb  pątników nie dźgnął na śmierć... A to 
jest łatwiej, niż Kalksteina uwieźć...

Ostudziło to nieco j ego zapał, ale cofnąć się 
było nie sposób. Ujął tedy latarkę, mówiąc :

— Na szczęście, pułkownika nie ma, możemy 
więć iść... niech się Kalkstein ucieszy...

Poszli przez kurytarze puste, ale K nopf 
nie wysuwał się n ap rzó d ; usiłował w jednym 
szeregu postępować, snadź w obawie, iżby go 
z nienacka w plecy nie dźgnięto.

Tymczasem z dziedzińca coraz gwałto­
wniejsze dochodziły na kory tarz krzyki. B yła 
chwila, że Knopf, rzeczywiście zdumiony, 
przystawał :

Co to jes t ? co to znaczy ?... — spytał, i
po za siebie się oglądał...

P ijani rybacy  dokazują — ozwał się J a n ­
kowski.

— A h a ! — pomyślał K nopf — to są pe­
wnie twoi ludzie, którzy mają ci pomoc dać... 
Za moment będziecie razem.

I  poszedł dalej. Niebawem schodzono po 
schodach do każni. Knopf, nie mogąc się po­
zbyć strachu, którego mu Leschw aug napędził, 
przyparł plecami do wilgotnego m uru i, podno­
sząc latarkę w górę, przepuścił obu pątników 
przed sobą...

— Ho, ho ! — rzekł — patrzcie, jak i dzisiaj 
imćp. Kalkstein w esołj, bez kajdan...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 PRZEGLĄD z dnia 17 Sierpnia 1900.
Akcya ta  streszcza się głównie w nastę­

pujących trzech punktach :
1) Zorganizowano przy W ydziale krajo­

wym osobne „Biuro patronatu  dla spółek 
oszczędności i pożyczek . 2) Stworzono fundusz 
zapomogowy, który udziela spółce, zawiązującej 
się pod opieką W ydziału krajowego, zasiłku na 
opędzenie kosztów założenia; zasiłek ten przed­
stawia wartość 400 K . 3) Ustanowiono fundusz 
pożyczkowy dla spółek w kwocie 2 milionów 
K., tworzący się w ten sposób, że przez lat 50 
corocznie poczynając od r. 1899 wpływać ma 
do tego funduszu z ogólnych dochodów kraju 
40.000 K

Ale nietylko finansowo dostarczyła repre- 
zentaoya kraju i jej organ wykonawczy wyda­
tnej pomocy ludności naszej w tworzeniu spó­
łek Raiffeisena. S tarały się one także o zachę­
cenie włościan do tej nowej dla nich rzeczy i 
o -pouczenie ich, jak  się do niej zabrać należy. 
Ja k  zaś starannie i gruntownie tę ważną część 
swego zadania spełnia W ydział krajowy, tego 
dowodem książka, k tóra wyszła z druku w ro­
ku bieżącym, napisana przez kierownika biura 
patronatu dra Franciszka Stefezyka, a wydana 
nakładem W ydziału krajowego p. t. „Podrę­
cznik dla Spółek oszczędności i pożyczek sy­
stemu F . W . Raiffeisena". Po obszernej czę­
ści teoretycznej, zawierającej historyę, zasady i 
znaczenie tych spółek rolniczych, następuje 
najważniejsza część—praktyczna, która aż do 
najdrobniejszych szczegółów poucza o każdej 
czynności, o każdem niemal pociągnięciu pióra, 
potrzebnem do założenia i prowadzenia spółek 
Raiffeisena. Pouczenie to odbywa się skuteczną 
drogą przykładów i wzorów, nie pominięto je ­
dnak tak ie  popularnego wytłumaczenia każde­
go przedmiotu, przyczem ciągle zwracaną bywa 
uwaga na najważniejszą cechę spółek Raiffei­
sena, na ich tendencyę obyw atelską, niefinan- 
sową, a gospodarczą i wychowawczą. Zamie­
szczono również wszystkie ustaw y austryackie, od­
noszące się mniej lub więcej szczegółowo do tych 
spółek, tak, iż mamy tu  w jednem  dziełku wszyst­
kie wiadomości, potrzebne do wzorowego ich 
prowadzenia nawet przez ludzi, którzy poprze­
dnio zupełnie tego rodzaju interesów nie znali, 
a wszakże tacy właśnie mają zakładać spółki 
Raiffeisena.

Takim więc sposobem władza nasza au­
tonomiczna zrobiła wszystko, co do niej należa­
ło , ażeby sprawę spółek raiffeisenowskich 
pchnąć na pomyślne tory. Rzeczą ludności na­
szej włościańskiej jest teraz korzystać z tych 
udogodnień i garnąć się do zakładania jak  naj­
większej liczby spółek, które tak zbawiennie 
na podniesienie jej dobrobytu wpływają.

Co i o czem piszą.
Ks. Stojałowski przygotowuje jakąś wielką 

awanturę, znowu chce — zasłynąć. W  swej 
„gazetce14, jak  on nazywa wydawane przez się 
pisemko Wieniec i Pszczółka, pisze:

„Mam już setki listów o nadużyciach księży 
i misyonarzy, ale prosimy wszystkich nasz ych przy­
jaciół, aby każdy, który słyszy ordynarne kazanie, 
którego nie rozgrzeszą, lub od kumostwa odpędzą, 
lub w inny sposób w domu bożym lub przy czyn­
nościach kapłańskich znieważą, aby nam o tern do­
niósł i ten wypadek dokładnie opisał. Myśmy już 
zabrali się do tej żmudnej roboty i zaczęli wszyst­
kie te dotychczas otrzymane listy tłumaczyć na 
ję?yk łaciński, i poszlemy ten ciekawy zbiór do 
Rzymu. Niech tam się przekonają, w jaki to sposób 
głosi się u nas słowo Boże, jak się spełnia „posługi 
ministerstwa Chrystusowego". Im więcej tych opi­
sów będzie, tern lepiej.

„W jednym z najbliższych numerów załączymy 
„adres do Ojca św.“ na to, co się u nas dzieje. 
Starajciaż się, abyście na ten adres zebrali tysiące 
i tysiące podpisów, aby w ten sposób przekonać 
Rzym, że więcej nas jest tych, którzy takie postę­
powanie duchowieństwa potępiamy, niż tych, co 
w ciemnocie dają mu się ciemiężyć.

„Adres ten zawieziemy w deputacyi do Rzymu. 
Kiedy ta deputacya wyjadzie, nie będziemy ogła­
szać w gazetce, aby przeciw nam nie robiono, jak 
zwykle, intryg. Prosimy tylko tych, którzy chcą 
w tej deputacyi do Rzymu wziąć udział, aby nam 
listownie znać dali. Koszta podróży do Rzymu i 
pobyt tamże przez dni 8, wyniosą najwyżej 40 zł., 
licząc od Cieszyna do Rzymu i napowrót.

„Starajcież się, aby deputacya nasza chrześci- 
jańsko-ludowa była jak najliczniejsza.

„Zabierzmy się energicznie do tej pracy, a da 
Bóg z wiekiem XX będziemy mieli spokój w Ga- 
licyi i na Szląsku, a choćby stańczycy z pod ziemi 
dobrali sobie biskupów w Galicyi, nie będą oni 
śmieli nas wyklinać, a muszę z księżmi zwydrzo- 
nymi — i prawieby rzec można — rozszalałymi, 
zrobić porządek.

„Tymczasem tam', gdzie jest jakiś ksiądz, który 
zanadto się rozjadł i ludzi poniewiera i straszy, 
tam urządzać będziemy zgromadzenia i lud pouczać.

„W takiej miejscowości korzystajcie z okazyi 
np. wesela lub pogrzebu i zapraszajcie ks. Reda­
ktora. Na ślubie i pogrzebie wolno być każdemu, 
a jest sposobność pomówienia z ludźmi rozmaitymi. 
Gdy który ksiądz nie chce chrzcić lub zdziera za 
pogrzeb, także do nas piszcie, a ochrzcimy i pocho­
wamy bez pieniędzy".

Zastanawiając się nad działalnością ks. 
Stojałowskiego, Gazeta Narodowa zwraca uwagę 
na to, że :

swoim zwyczajem konfiskuje ks. Stojałowski 
Papieża dla siebie, jak gdyby Ojciec św. był z nim 
za pan brat i wysłał go do Galicyi „z błogosła­
wieństwem" jako apostoła, który ma poprawić zgan- 
grenowane przez złych biskupów duchowieństwo i 
doprowadzić „lud" do raju na ziemi. Tę okoliczność, 
iż w roku bieżącym umarli ks. biskup Łobos w Tar­
nowie i ks. arcybiskup Morawski we Lwowie, któ­
rzy byli obaj stanowczymi przeciwnikami jego, wy­
zyskuje teraz ks. Stojałowski konsekwentnie w ten 
sposób, iż przedstawia wielbicielom swoim ich zgon 
jako karę Bożą za to, iż byli za życia jemu czasem 
nieprzyjemni. Żyjących j e s z c z e  (sic 1) biskupów 
ciągle ostrzega, że żle będzie z nimi, jeżeli będą 
mu przeszkadzali w jego robocie pomiędzy ludem. 
W nagłówku swojej gazetki wypisał motto: 
„Wszystko dla Chrystusa i dla jego ludu" i wyzy­
skuje ten frazes arcyzręcznie skomponowany przez 
siebie w ten sposób, iż ustawicznie powtarza więcej 
lub mniej wyraźnie, iż z n im  i tylko z nim jest 
Chrystus, że Chrystus „musi być z nim" skoro on 
wszystko co robi, robi dla Chrystusa i dla jego 
ludu....

Przedstawia siebie ks. Stojałowski za „mini­
stra" Chrystusowego. Z właściwym sobie sprytem 
używa łacińskiego wyrazu „minister" (sługa) niby 
z pokory, ale gdy dla koła czytelników Wieńca i 
Pszczółki przemilcza znaczenie literalne tego wy­
razu, więc pozostaje dla nich wrażenie, że po pro­
stu Papież zamianował ks. Stojałowskiego „mini­
strem Chrystusowym" na Galicyę i Lodomeryę wraz 
z W. Księstwem Krakowskiem i Szląskiem, ażeby 
on z wysokości tego urzędu był biczem Bożym na

„przewrotnych" biskupów i „zepsute duchowień­
stwo !“

KRONIKA.
Lwów 16 sierpnia.

Akcya ratunkowa dla powodzian. W sali 
Rady powiatowej lwowskiej odbyło się wczoraj po­
siedzenie komitetu wykonawczego, wybranego przez 
zjazd marszałków powiatowych dla kierownictwa 
akcyą w celu niesienia pomocy okolicom, dotknię­
tym powodzią. Oprócz członków komitetu: pp. Sta­
nisława Matkowskiego (przewodniczącego), Karola 
hr. Dzieduszyckiego, Witolda Niezabitowskiego, Sta­
nisława Pawlikowskiego i Leonarda Wiśniewskiego 
byli także obecni: poseł Apolinary Jaworski prezes 
Koła polskiego i poseł Dawid Abrahamowicz, jako 
prezes Rady powiatowej lwowskiej.

Uchwalono opracowany przez p. Matkowskiego 
obszerny memoryał do rządu, który będzie wręczo­
ny przez komitet, jako deputacyę krajową, Namiest­
nikowi oraz ministrom w Wiedniu, tudzież odezwę 
do publiczności w sprawie zbierania składek na 
powodzian.

Odznaczenie. Cesarz nadał starszemu inspe­
ktorowi przemysłowemu we Lwowie, Arnulfowi Na- 
wratilowi, tytuł i charakter radcy rządowego z u- 
wolnieniem od taksy.

Ze sfer urzędowych, p. Tchórznicki, pre 
zydent sądu wyższego, wyjechał na 6 tygodniowy 
urlop, zastępować go będzie p. wiceprezydent Dy­
lewski, który właśnie z urlopu powrócił.

Na niedzielną wycieczkę do Tuchli sprze­
daje bilety po 2 korony księgarnia Altenberga (plac 
Maryacki) oraz komitet w gmachu Dyrekcyi kole­
jowej przy ul. Krasickich do p i ą t k u  Wi e c z ór .  
I  tym razem zabezpieczył komitet uczestnikom wy­
cieczki obiady, w pierwszym rzędzie jednak tym 
którzy już przedtem zaopatrzą się w kupony obia­
dowe po 80 centów.

By zapobiedz zamięszaniu i trudnościom w wy­
dawaniu obiadów w Tuchli zarządzono, że kupony i 
miejsca przy stołach hędą numerowane, tak, że 
służba wydawać będzie obiady w porządku arytme­
tycznym, według numerów.

Dopiero gdy właściciele kuponów będą zaspo­
kojeni, restauracya wydawać będzie w miarę pozo­
stałych zapasów obiady i innym uczestnikom wy­
cieczki.

Kongres przem ysłowców. Centralny wy­
dział „Związku austryackich przemysłowców" po­
stanowił zwołać w Wiedniu w miesiącu paździer­
niku kongres austryackich przemysłowców. W  tym 
celu zaprasza wydział centralny wszystkie korpo- 
racye przemysłowe do wzięcia udziału w kongresie 
z równoczesną prośbą o podanie nazwisk delegatów. 
W zaproszeniach tych zwraca centralny wydział u- 
wagę na znane powszechnie opłakane stosunki eko­
nomiczne, które wymagają koniecznie publicznego 
omówienia. W pierwszym rzędzie przyjdzie więc 
prawdopodobnie pod obrady kwestya węgla, doma­
gająca się solidarnego współdziałania wszystkich 
przemysłowców, nielegalne postępowanie rządu wę­
gierskiego w obec austryackiego przemysłu, obmy­
ślenie środków obrony przeciw temu, sprawa taryf 
kolejowych i wzrastającego ciągle obciążania prze­
mysłu podatkami i rozmaitymi nieracyonalnymi o- 
płatami. Doniosłe społeczne i ekonomiczne znacze­
nie tych spraw i dla naszego kraju każe się spo­
dziewać, że i galicyjscy przemysłowcy wezmą liczny 
udział w kongresie.

Koncesye aptekarskie. Przy ankiecie odby­
tej przed paru miesiącami w kwestyi reform far­
maceutycznych, ■ oświadczyli się zastępcy stowarzy­
szenia asystentów farmacyi za tem, aby na przy­
szłość dla wszystkich nowych aptek nadawano tyl­
ko osobiste koncesye, niesprzedawalne i nie mogą­
ce być przeniesione na kogoś innego. Jednakże te­
raz w kołach starszych asystentów przeciw tej za­
mierzonej reformie rozpoczęto akcyę, która ostate­
cznie doprowadziła do tego, że tymi dniami ma być 
wręczona ministrowi-prezydentowi drowi Korberowi 
petycya, aby ministerstwo nie przychyliło się do 
wprowadzenia koncesyj osobistych, ponieważ tego 
rodzaju reforma sprowadziłaby ciężkie szkody ma- 
teryalne dla asystentów.

Zjazd S okołów  polskich odbył się w Po­
znaniu w sobotę i w niedzielę pod osłoną nadzwy­
czajnych środków ostrożności przedsięwziętych przez 
pruską policyę. Pomimo niesłychanych przeszkód 
stawianych zjazdowi, wypadł on świetnie, gdyż 
przybyło’ nań 382 uczestników. Ponieważ zabroniono 
wziąć udział w zjeżdzie sokołom z po za granic 
zaboru pruskiego, nie mógł nań przybyć między 
innymi także naczelnik Związku i lwowskiego „So­
koła" Antoni Durski. Uczestnicy zjazdu postanowili 
uczcić jego 25-letni jubileusz pracy sokolej w ten 
sposób, że uchwalili zjazd poznański nazwać zjazdem 
„imienia Durskiego". Pomimo niesłychanego ścisku 
i zapału, jaki towarzyszył wszystkim punktom pro­
gramu zjazdu, spokój ani na chwilę nie został za­
kłócony.

Interwencya ks. arcybiskupa Stablew-
skiego. Do berlińskiej Post donoszą z Poznania, 
że ks. arcybiskup Stablewski wystosował do ministra 
oświaty Studta zapytanie, dlaczego znane rozporzą­
dzenie w Poznańskiem co do udzielania nauki re- 
ligii katolickiej w języku niemieckim wydano bez 
zasiągnięcia opinii władz kościelnych.

Odznaczenia Polaków. Najwyższą nagrodę 
t. zw. „prix du ministre" na konkursie urządzonym 
przez szkołę sztuk dekoracyjnych w Paryżu na 
wzór do witrażu dla Towarzystwa ogrodniczego, 
otrzymał Polak, artysta malarz-dekorator, p. Bro­
nisław Maruszewski.

Za obrazy wystawione w dziale austro- 
węgierskim wystawy paryskiej otrzymali ar­
tyści polscy: Mehoffer złoty medal, a Malczewski,
Pochwalski, Tetmajer i Wyczółkowski srebrne 
modale.

W ojciechowi Kossakowi miał zapropono­
wać cesarz Wilhelm, aby przy sztąbie jenerała 
Waldersee udał się do Chin. Tak donosi Słowo 
warszawskie.

Konkurs rozpisuje zwierzchność gminy Jary- 
czowa nowego (powiat lwowski) na posadę lekarza 
miejscowego z płacą 600 K. rocznie. Termin do 21 
września br.

Spraw y sądowe. Jak wiadomo niedawno 
odbyła się w Krakowie ciekawa rozprawa przeciw 
Zofii Majównej, podpalaczce, którą z powodu jej 
dzikiego postępowania nazwano „półdyablem z 
Modlniczki". Sąd krajowy skazał ją na pół roku cię­
żkiego więzienia, uznając jako okoliczność łagodzącą 
pewne zamącenie umysłu u podsądnej. Atoli proku 
rator wniósł odwołanie z powodu zbyt niskiego wy­
miaru kary, a sąd wyższy przychylił się do wnio­
sku prokuratora i nałożył na zbrodniarkę karę 
1-rocznego ciężkiego więzienia.

Korespondentki z życzeniami dla Ojca św.
w 90tą rocznicę jego imienin w dniu 19go sier­
pnia b. r. wydała ozdobnie księgarnia katolicka 
dra Miłkowskiego w Krakowie. Karta każda (ko­
sztuje 10 hal.) składa się z dwóch części : z karty 
właściwej z adresem, wyrazami hołdu i prośbą o 
błogosławieństwo, i z kartki drugiej, która pozo­
staje własnością wysyłającego jako pamiątka roku 
jubileuszowego. Ojciec św. udzieli błogosławieństwa

| swego wszystkim katolikom, którzy w dniu jego 
imienin złożą mu życzenia. Każda karta opatrzona 
jest pieczęcią stowarzyszenia w Rzymie, które po­
dało pierwszą myśl hołdu.

Do Rymanowa przybyło do 12 sierpnia 
drużyn 691, osób 1927.

Z  Drohobycza donoszą: Onegdaj w nocy
spłonęła doszczętnie nowa destylarnia nafty w Hu- 
byczu, należąca do Kornhabera i Spółki. Szkoda 
wynosi 140.000 zł. — W  rafineryi nafty Garten- 
bergów zdarzył się parę dni temu nieszczęśliwy
wypadbk. Lokomotywa, wyjeżdżając na tor fabry­
czny, zgniotła szybera kolejowego Jana Burego, 
zajętego łączeniem wagonów. Odwieziono go ze
zmiażdżoną klatką piersiową do szpitala, biedak
jednak w drodze wyzionął ducha. — Dnia 6 b. m. 
spadł tu grad wielkości orzechów włoskich i wy­
rządził znaczną szkodę w ogrodach i w polu.

Kradzież w kościele. W nocy z 10go na 
ligo  b. m. policya nowosądecka została zaalarmo­
waną przez ks. Warzeckiego, że złodzieje są w
kościele. Natychmiast wszyscy policyanci z inspe-
kcyi pośpieszyli do kościoła, obstawili wszystkie 
drzwi, lecz złodzieje zdołali umknąć, zostawiwszy 
tylko w _ kościele spakowane tłumoki z ornatami, 
komżami, pająkami, lichtarzami, skarbonami, obra­
zami i t. p.

Ofiarą fatalnej pomyłki padła w Budape­
szcie śpiewaczka operowa pani Stoll-Nemethy. 
Chcąc napić się limoniady, przez pomyłkę chwy­
ciła szklankę, zawierającą esencyę ługową i wy- 
wychyliła jej połowę. Ciężko poparzona wewnątrz 
natychmiast z bolu zemdlała, a mimo bezzwłocznej 
pomocy lekarskiej, po kilku godzinach wśród stra­
sznych męczarni umarła.

Konflikt sprawy honorowej z religijnością. 
Niedawno zaszedł w armii austryackiej wypadek 
że oficer kawaleryi, markiz Taccoli, katolik nie 
przyjął wyzwania na pojedynek, zasłaniając się 
tem, że pojedynek sprzeciwia się jego uczuciom 
religijnym. Sąd oficerski odebrał mu z tego powo­
du szarżę. Ponieważ zaś Taccoli tłómaczył się także 
tem, że wyzwania nie przyjął za radą kapitana 
sztabu jeneralnego hr. Józefa Ledóchowskiego, 
bratanka kardynała, sąd oficerski zajął się więc 
w tych dniach takż sprawą hr. Ledóchowskiego i 
wydał wyrok, pozbawiający go godności oficerskiej 
i wydalający go z wojska.

Śm ierć hr. Zichy. z  Monasterzysk otrzyma­
liśmy list, w którym bliski sąsiad hr. Maksymiliana 
Zichy’ego donosi nam, że hr. Zichy zmarł śmiercią 
naturalną, mianowicie na udar sercowy.

Milan na czarnej liście. Dzienniki niemie­
ckie donoszą, że kupcy karlsbadzcy umieścili sta­
łego gościa wód tamtejszych ekskróla serbskiego 
Milana na czarnej liście. Przestrzegają oni wszystkich 
swoich kolegów „przed niejakim Milanem, dawniej 
królem serbskim" co do udzielenia mu kredytu, i 
upominają ich, żeby sprzedawali mu towary tylko 
za gotówkę. Zdaje się, że skutkiem sporu z synem 
źródło jego dochodów wyschło.

Międzynarodowa banda fałszerzy monet. 
W gminie Jarak w Węgrzech wyłapano bandę fał­
szerzy monet, złożoną z 5 osób. Na czele jej stał 
malarz Sperio. Do bandy należeli: jeden Anglik, 
jeden Rumun, jeden Niemiec i jeden Czech. Wyra­
biali oni monety papierowe i srebrne wszystkich 
państw.

Katastrofa na morzu. Parę dni temu nasz 
telegram doniósł, że w pobliżu przylądka St. Vin- 
cent na oceanie atlantyckim zatonął francuski sta­
tek do rozbijania torpedów „La Framee" wskutek 
zderzenia się z pancernikiem „Brennus" i że tylko 
mała część załogi ocalała.. jeden * ofiimrów mary­
narki francuskiej opowiada następujące szczegóły
0 tej katastrofie:

„Kilka okrętów eskadry płynęło w kierunku 
do cieśniny morskiej koło Gibraltaru w jednej Unii 
z szybkością 10 węzłów. Noc była spokojna, niebo 
zupełnie czyste. Około północy chciał admirał Four- 
nier przesłać krążownikowi „Foudre" jakiś rozkaz 
za pośrednictwem „LaFramee". Wtedy „La Framee" 
przyśpieszyła biegu i płynęła z szybkością 16 wę­
złów. Wtem komendant jej spostrzegł, że statek za 
blisko przypłynął do „Brennusa". Wówczas zako­
menderował: „20 stopni na lewo". Kierownik steru 
jednak zrozumiał zle rozkaz i myślał, że chodzi o 
skierowanie okrętu na prawo, skierował go w tę 
stronę i torpedowiec w całym pędzie najechał na 
pancernik „Brennus". Ci z załogi „La Framee", 
którzy spali zamknięci w kajutach, utonęli wszyscy. 
Komendant „La Framee" energicznie kierował ra­
tunkiem, odrzucił zaś ratunek dla samego siebie, 
wołając: „Wszyscy odważni starajcie się uratować. 
Adieu!". Po 3 minutach „La Framee" poszła na 
dno".

W  sprawie katastrofy ma się wkrótce zebrać 
rada śledcza.

Akcya przeciw anarchistom. W  Tufo w 
prowincyi Avellino we Włoszech aresztowano pe­
wne indywiduum w ubraniu księdza, przy którem 
znaleziono listy francuskie i angielskie, oraz fałszywy 
paszport. Aresztowany jest podobno towarzyszem 
królobójcy Bresciego.

Szach W Paryżu, w  Paryżu mieszka stale 
jeden z najwybitniejszych Persów, książę Malkom- 
chan, były ambasador perski przy rządzie włoskim. 
Maikom-chan, dyplomata-emeryt, nosi dotąd tytuł 
ambasadora w nagrodę za wielkie usługi, oddane 
swej ojczyźnie. Jest to człowiek całkiem zeuropei­
zowany, bardzo bogaty i wysoce wykształcony, żo­
na jego również jest wielką damą w znaczeniu i 
stylu zupełnie zachodnio-europejskim.

Otóż szach Muzaffer-ed-Din postanowił uczcić 
Malkom-chana wyjątkowym zaszczytem: złożyć mu 
osobiście wizytę. Rozumie się, że cały pałac boga­
tego magnata perskiego przy bulwarze Maillot 
w Neilly pod Paryżem był wspaniale przystrojony
1 wszyscy domownicy oczekiwali tej wizyty w uro­
czystym nastroju. Pannie Misme, reporterce Frondę, 
udało się skłonić księżnę Maikom chanową do zali­
czenia jej na ten raz w poczet domowników. Obe­
cność kobiet przed obliczem „króla królów," głowy 
mahometan-szyitów, nie jest dozwolona w Persyi; 
zagadką więc było zachowanie się szacha wobec 
księżny samej i francuskiej publicystyki.

Poprzedzony o kwadrans przez wielkiego we­
zyra Ali-Asgan-chana i swego intendenta domowe­
go, a zarazem krewnego Mowassę-ud-Dowłe, szach 
przyjechał wreszcie; wielki wezyr, gospodarz i syn 
jego, przyjęli go u bramy i wprowadzili do salonu, 
z którego panie się usunęły do sąsiedniej sali ja­
dalnej. Wchodząc tam po chwili, szach ujrzał je, 
zatrzymał się na moment, jakby zawahał, a potem 
dał znak, aby mu je przedstawiono. Było to pozwo­
lenie zostania.

Śniadanie było zastawione na stole. Zwycza­
jem wschodnim, szach usiadł sam jeden, wszyscy 
stanęli z szacunkiem dokoła. Aliści, ku powszechne­
mu zdumieniu, szach dał znak, aby postawiono przy 
nim dwa krzesła i wskazał je obydwom paniom, 
księżnej gospodyni i pannie Misme. Skromna lite­
ratka siedziała w obecności „króla królów," gdy 
stali najwyżsi dygnitarze perscy i francuscy. Paryż 
ma swoje prawa.

Częstowany przez księżnę Malkom-chanową, 
kosztując bez wyjątku przysmaków, Muzaffer-ed-Din 
rozmawiał po persku, a raczej mówił sam. Skarżył

się, że nie może, wbrew pierwotnemu zamiarowi 
wyjeżdżać i wychodzić incognito, bo po zamachu 
Salsena rząd francuski błaga go, aby tego nie robił. 
Szach nie może zrozumieć, dlaczego Salsen, Fran­
cuz, rzucił się na niego, monarchę azyatyckiego, 
który nie ma nic wspólnego z porządkiem polity­
cznym i społecznym, panującym w Europie. Ktoś 
zrobił aluzyę do spokoju, jaki okazał w chwili za­
machu, a szach na to :

— Czyż człowiek nie ma dnia wyznaczonego na 
śmierć, jak na narodzenie ?

Wychodząc, szach podał rękę księżnie-gospo- 
dyni, łaska wyjątkowa, której żaden poddany nigdy 
nie dostępuje. Pannie Misme skłonił się zdaleka. 
Gospodarstwo i świta szacha zapewniali ją później, 
że monarcha perski wyraził swoje zdumienie, że 
kobieta może pisać i drukować.

Szach perski wcale nie jest przestraszony ani 
zaniepokojony zamachem Salsona. Raczej kontent 
jest z tego, że popularność jego od tego czasu ogro­
mnie wzrosła, i podobno postanowił wcale już nie 
jechać do Londynu, a tylko pozostać w Paryżu, jak 
najdłużej, a potem pojechać jeszcze raz do wód w 
Contrćxóville. Co do sprawcy zamachu, to szach po­
prosił tylko policyę francuską o dostarczenie mu do 
jego zbiorów fotografii togo, który omal go z tego 
świata nie zgładził.

Paryżanie polubili bardzo swego gościa i robią 
mu za każdym wyjazdem gorące owacye. Co pra­
wda, niemało przyczynia się do tego niezmierna 
szczodrobliwość szacha, który kupuje wszystko, co 
mu tylko wpadnie w oko, i wydał już na te za­
kupy w samym Paryżu z 500.000 fr. Dla kupców 
więc — to anioł. Natomiast podarunków nie przyj­
muje żadnych. Przyjął tylko wspaniałej roboty pu­
ginał, ofiarowany mu przez tutejszego ambasadora 
perskiego Nazar - agę, oraz kilka sztuk porcelany 
sewrskiej, dar rządu francuskiego. Zapragnął też 
mieć swoje popiersie z porcelany sewrskiej, które 
przeto modeluje obecnie z natury rzeźbiarz Boucher.

Świta szacha zachwycona jest jego prostotą i 
żywością umysłu. Powróciwszy raz wieczorem z prze­
chadzki, zastał w jednym z salonów swego pałacu 
trzech przykomenderowanyct do jego osoby ofice­
rów francuskich; usiadł sobie między nimi i bez 
ceremonii rozmawiał z godzinę bez tłómacza po 
francusku. Szach jest wielbicielem Napoleonów I  i 
III  i oświadczył oficerom, że każe fiistoryę tych 
monarchów przetłómaczyć na język perski. A co 
na to „la Dófense Republicaine" ?..

Muzaffer - ed - Din zwiedzał także Muzeum 
Luwru w towarzystwie ministra oświaty Leygues’a; 
zatrzymał się przed „Złożeniem do grobu" Tycya- 
na i winszował perskiemu malarzowi Kemalololkowi, 
który właśnie ten obraz w salach Muzeum kopiuje. 
Bawiły go też bardzo dwie wazy akustyczne w ga- 
leryi rzeźb starożytnych, które są tak ustawione 
że gdy w jedną z nich mówić po cichu, to ucho, 
przyłożone do drugiej, wszystko słyszy.

Onegdaj odbył się wspaniały obiad u pre­
zydenta rzeczypospolitej, opóźniony z powodu śmierci 
króla Humberta. Przedtem już szach posłał przez 
ambasadora swego panu Loubetowi oznaki najwyż­
szego orderu perskiego Timsal-Amajunu, założonego 
przez ojca jego, Nasr - ed - Dina, i dawanego tylko 
monarchom; ministrowie zaś wszyscy otrzymali or­
der „Lwa i słońca".

Szach miał na usianym brylantami mundurze 
wielką wstęgę Legii honorowej, był cały czas w 
bardzo dobrym humorze i gorąco oklaskiwał fajer­
werki, któremi bawiono go po obiedzie w ogrodach 
pałacu Elizejskiego.

Katastrofa pod Rzymem. Pewien technik 
nazwiskiem Torrini, który przybył do Wiednia z po­
dróży po Wioszecń i był tam świaaKiem bu 
katastrofy, gdyż jechał właśnie pierwszym z po­
trzaskanych pociągów, tak mniej więcej opowiada 
jej przebieg.

O godzinie pół do dwunastej w nocy przyby­
łem na dworzec w Rzymie, aby najbliższym pocią­
giem udać się do Florencyi. Ścisk panował okro­
pny i z trudem tylko znalazłem sobie miejsce w po­
ciągu. Siadłem przy oknie, pociąg ruszył, a ja pa­
trzyłem na przelatujące szybko przed mymi oczami 
widoki Kampanii rzymskiej, zalanej światłem księ­
życa. W tem pociąg zaczął zwalniać biegu, a po 
chwili stanął w czystem polu. Konduktorzy poczęli 
coś tajemniczo ze sobą rozmawiać, a niebawem uj­
rzałem, że kilkunastu mężczyzn wysiadło z pociągu. 
Zaniepokojony tem, wysiadłem także, a na zapyta­
nie moje: co się stało? otrzymałem odpowiedź, że 
zepsuł się hamulec i że potrzeba go naprawić. Na­
gle zamigotały w oddali dwa czerwone światła i w 
tej samej chwili odezwały się krzyki służby kolejo­
wej : „Pociąg idzie, będzie nieszczęście! Na mi­
łość Boską, dajcie jaki znak, żeby stanął! Wysia­
dać, komu życie miłe!" Zanim jednak można się 
było dobrze zoryentować, dał się słyszeć trzask jak 
wystrzał armatni, a potem oślepił mnie blask gwał­
towny, tak, że przez chwilę długą nic nie mogłem 
zobaczyć, tylko uszu moich doszedł krzyk setek lu­
dzi, wydarty z ich piersi boleścią i strachem.

Gdy wzrok mój przyzwyczaił się znów do 
światła księżycowego, ujrzałem jedne wagony spię­
trzone wysoko jeden na drugim, inne znowu leżały 
bokiem na torze, a inne jeszcze całkiem na dachach 
kołami do góry. Po przeminięciu pierwszego pioru­
nującego wrażenia, zabrano się do ratunku, ale 
tylko tu i owdzie wyciągnięto jakiegoś rannego lub 
trupa. Wogóle akcya ratunkowa szła niezdarnie 
i dla dotkniętych katastrofą nie wiele tylko zdo­
łano uczynić. Ktoś poradził telegrafować do Rzymu, 
ale nie można było tego uczynić, gdyż druty tele­
graficzne zostały porwane. Jakiś oficer udał się 
więc do Rzymu z wiadomością o katastrofie. Zbli­
żywszy się do potrzaskanych wozów, ujrzałem jakąś 
głowę sterczącą z pośród nich i usłyszałem cicho 
wyszeptane słowa : „Zlituj się i ratuj mię, bo zginę". 
Nie namyślając się, wszedłem pomiędzy szczątki po­
gruchotanego wagonu *i zacząłem usuwać odłamy 
żelaza i drzewa, aby z nich uwolnić nieszczęśli­
wego. Udało mi się wyswobodzić jedną jego rękę 
i począłem go wyciągać. Ale zrobiłem żle. Poru­
szone odłamy jęły się staczać i zasypywać rannego, 
ja upadłem wstecz a gdy się znowu podniosłem, 
już go nie widziałem z pod gruzów. Podobnie działo 
się także gdzieindziej i na takiej, pozbawionej zu­
pełnie energii, dorywczej akcyi ratunkowej upłynęły 
blisko trzy godziny.

W tem zabrzmiał okrzyk; „Król jodzie! Ev- 
viva! „Wszystkim wstąpiła w duszę nowa otucha, 
tem hardziej, że równocześnie prawie nadszedł z 
Rzymu pociąg ratunkowy i teraz dopiero rozpo­
częła się prawidłowa akcya ratunkowa. Kierował 
nią król sam i biegał z miejsca na miejsce, to dając 
rady, to osobiście biorąc udział w akcyi. Kiś Iowę 
ujrzałem dopiero w chwili, gdy król namawiał ją, 
aby wracała do Rzymu. Wyglądała ogromnie wzru­
szoną i bliską omdlenia. Po odjeździe jej, król zdjął 
surdut, oddał go jakiemuś w pobliżu stojącemu czło­
wiekowi i zabrał się do ratowania. Widziałem jak 
zatrzymał się przy jednej grupie, zajętej wydoby­
waniem jakiegoś rannego i zapytał o kogo tam 
chodzi. Odpowiedziano mu, że to deputowa­
ny Massimini. „Słyszę jego głos—zawołał król—ra­
tujcież go!" „Tak nie można — odpowiedziano — 
trzeba z pod niego wybrać ziemię". Na to król 
zbliżył się i rzekł: „Chwilę cierpliwości Massimini!

Leż pan cicho, a. z Bożą pomocą jakoś to pójdzie". 
Na to zabrzmiał, jak z grobu przytłumiony okrzyk, 
„Niech żyje król 1“ To biedny zasypany dziękował 
w ten sposób królowi za słowa pociechy. W chwilę 
potem udał się W iktor Emanuel do innej grupy i 
znikł mi z oczu.

Język  rosyjski w  towarzystwach akcyj­
nych. Gubernator zy w Królestwie Polskiem rozesłali 
rozporządzenia do zarządów wszystkich towarzystw 
akcyjnych na prowincyi, dotyczące wprowadzenia 
do korespondencyi’ wewnętrznej języka „urzędowe­
go14. Nowy przepis winien być zastosowany w pra­
ktyce w ciągu dwóch miesięcy od chwili otrzyma­
nia zawiadomienia. Rozporządzenia gubernatorów 
nadmieniają,, iż w razie istotnych trudności co do 
zastosowania się do nowych wymagań w oznaczo­
nym terminie,, interesowane zarządy mogą uzyskać 
od generał-gnfeema tora warszawskiego przedłużenie 
tego terminu, o ile na ręce gubernatorów miejsco­
wych przedstawią dostatecznie umotywowane po­
dania.

Zamach tnw icielski. Parę dni temu donie­
śliśmy, żo w Paryż u dopuściła się niejaka Julia 
Czerwińska zamachu na życie sekretarza chińskiego, 
poselstwa, Armamagy, posyłając mu w liście zatruty 
zasuszone Jrwiady, p>o których dotknięciu Arm 
zachorował, na szczęści e nie niebezpiecznie. Czery fiń­
ska, którą uwięziono, tłómaczyła się, że zam .achu 
dopuściła się jakaś hrabina, która na nią z-waliła 
podejrzenie o tę zbrodnią. Pokazało się wkrótce po­
tem, że Czerwińska jest umysłowo chorą. 'Przed 3 
laty przybyła ona do P.aryża z Warszawy, straciła 
cały majątek i ży.ła potom z jałmużny. Oddano ją 
teraz pod ohserwaey g do domu obłąkany ch.

Skamieniały człow iek, nie wykopalisko, ale 
żyjący człowiek skamieniały, zgłosił się na berlińską 
klinikę prof. Virchowav Je s t to .36-1 eCni mężczyzna, 
dotknięty zagadkową, jieJyną w swoi.m rodzaju cho­
robą zwapienia ciała, n rskutek czegy z trudem tyl­
ko poruszać się może. C’/ałe jego 'jiało przedstawia 
się jako jedna skamieni. tła powi erzchnia żył i mię­
śni, pokrytycn zwapniał; i również skórą. Szczęki 
jego są tak silnie ze sol bą spojone, że dziś ust już 
zupełnie otwierać nie m< >że, Z tego powodu wybił 
sobie sam własnoręcznie 1 kilka przednich zębów i 
tym sztucznym otworem i wprowadza za pomocą 
rurki pożywienie do gard ła.

Szczególniejsza ta choroba postępuje stale, 
choć pomału, a medycyna czuje się zupełnie bez­
silną i bezświadomą wobec: tego wypadku. Co naj­
szczególniejsza, że nieszczęśliwy kaleka, pochodzący 
z małego miasteczka w Ru jnunii, ożenił się przed 
kilku laty.

^Zmarli. W  Poznaniu, zakończył nagle życie 
dnia 12 bm. Józef hrabia Mielżyński, jeden z naj- 
zasłużeńszych pracuwnikói r na polu narodowem 
i społecznem, założyciel M czeum imienia Mielżyń 
skich, kierownik spółki „ Bazar", gorliwy współ 
pracownik Marcinkowskieg u  w Towarzystwie po­
mocy naukowej jego imieni a, — W Rabce Helena 
z Kadenów Bandrowska, żona byłego dyrektora, 
lwowskiego teatru hr. Skart ika,, w 41 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -1-15, w poł„ 
—j—20 R. Bar. 771. Podnosi się. Pogoda.

W  szpitalu.
— Czy chory już dostał proszek na sen ?
— Nie jeszcze.
— Dlaczego ?
— Bo śpi.
— Głupstwo! Obudzić go i dać!

Myśli.
Bądź zarozumiały, z czego chcesz: ze swego

bogactwa, urody, rozumu, ale — nie daj tego ni­
gdy' poznać po sobie.

—:w,a jest, to bardzo niefortunn y 
fajerwerk, o którym jednak każdy z nas wspomina 
najmilej.

Póki wesołość panuje w twej duszy, póty 
okręt twego żywota po pomyślnej płynie drodze, 
gdyż smutnemu, nigdy nic nie idzie zupełnie do­
brze, wesołemu zaś nigdy nic zupełnie żle.

Nie sądź człowieka po jednym dobrym, ani 
też po jednym złym czynie.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we 
czwarteik „Noc w Wenecyi", opera komiczna w 3 
aktach J , Straus sa. W  piątek pierwsze przedstawienie 
artystów dramatu po powrocie z Krynicy „Lygia", 
sztuka w 5 aktach przez James Baretta. W sobotę 
uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 70-tej ro­
cznicy urodzin Najj. Pana, rozpocznie Apoteoza 
i Hymn ludowy, nastąpi „Halka", opera narodowa 
w 4 aktach St. Moniuszki.

Do dzisiejstzego numeru dla prenumeratorów 
zamiejscowych dołączamy katalog zbóż szlachetnych 
firmy Ernest Bahdsen w Krakowie. Gdyby który 
z Sz. prenumeratorów katalogu tego nie otrzymał, j 
zażądać go od firmy Ernest Bahlsen, Kraków, ul. 
Karmelicka 21.

C O L O Ś 1 S E U M  T H O R N A
Codziennie w span iale  przedstaw ienie. Od 16 sierpnia 

całkiem  nowy sensacyjny program . W ystęp  znakom itych 
a r t y s t ó w .  B ilety  wcześniej d o  nabycia w  biurze Plohna, 
ul. K aro la  Ludwika.

Literatura i sztuka.
* Pomniki miasta Krakowa Maksymiliana i 

Stanisława Cerchów z tekstem dra Feliksa Kopery. 
Zeszyt VI. Nowy zeszyt tego pomnikowego wyda­
wnictwa odznacza się tą samą starannością wyko­
nania zdjęć z monumentów, co poprzednie. Przed­
stawione w tym zeszycie pomniki z rozmaitych 
świątyń krakowskich, naleią co do stylu przewa­
żnie do baroku i renesansu, a tylko kilka z nich re­
prezentuje gotyk i sztukę bizantyńską. Najwyżej 
pod względem artystycznym stoi motyw z tryptyku 
znajdującego się w kościele św. Floryana, przedsta­
wiający taniec Herodyady, dzieło Wita Stwosza. 
Tekst tego zeszytu zawiera historyę i opis zabyt­
ków architektury gotyckiej w Krakowie. ^

Cześć ekonomiczna. j
' W iedeń , 14 sierpnia 

(Z.) Na giełdach paryskiej, londyńskiej, a na­
wet berlińskiej powitano zwyżką kursów po 
suwanie się wojsk europejskich ku Pekinowi 
tylko nasza giełda ignorowała zupełnie wiado­
m o ś c i  o sukcesach wojsk sprzymierzonych i
0 tem, źe znajdują się już one w oddaleniu za­
ledwie dwudziestu k ilku kilometrów od stolicy 
Chin. Natomiast sprzedaż kilkuset akcyi kre 
dytowych skutkiem  zlecenia nadesłanego z P e­
sztu, wywołała zaraz dotkliw y spadek. I  nic 
nie było w stanie rozruszać naszego targu, był 
on jakby obumarły od początku aż do końca. 
Jedynie w akcyach Statsbahnu zrobił arbitraż 
kilka transakcyi na rachunek Paryża, — Z B er­
lina donoszą, że wobec niebezpieczeństw, jakie 
grożą niemieckiemu przemysłowi żelaznemu 
z powodu konkurencyi amerykańskiej, niektóre 
przedsiębiorstwa, jakkolw iek należą do karle- 
lów, zaczynają wyłamywać się z karności kar­
telowej i na własną rękę obniżają ceny żelaza
1 starają się zawierać umowy po za plecyma

f
I

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k. 
Ministerstwa handlu

A sfa lt W gorącym  stanie do izolacyi funda­
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera ^
w e  L w o w ie  ul. św . M a rc in a  2 0 . poleca drzewny.

Te k tu rę  asfaltow ą ogniotrw ałą do krycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. □

L a k  asfaltow y i sm ołę dystylo w a n ą  bez­
wodną do konserwacyi dachów i drzewa.

E la s ty c zn e  p łyty  izo la cyjn e .
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparacyę w całym  kraju  swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 250.

F A B R Y K A  Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera
W E LW O W IE poleca

D a c h y  holzcem entow e nie wymagające wiązań dachowyoh, bez kon­
serwacyi i reparaoyi, wieoznej trwałości.
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kartelu. — Z  Nowego Yorku odpłynął dziś do 
Anglii transport złota za 5 milionów dolarów. 
Jestto  największy transport złota, jak i kiedy­
kolwiek na jednym  okręcie wysłano. Złoto to 
wysłano w samycli monetach pięciodolarowych,

waży ono przeszło 80 cer tnarów m etry­
cznych. Monety te ułożone są w pakiety po 
500 sztuk, zatem pakietów tych  jest ‘2.000. 
Przesyłka ta zaasekurowana jest w kilku to­
warzystwach asekuracyjnych, a opłacona nale- 
żytość asekuracyjna ( l 8A o o % )  wynosi 9.000 do­
larów.

Ostatnie notow ania:
Kredyty austr. 662-50, węgierskie 682'00, 

Anglobanki 276'50, Uniony 550"50, Bankve- 
:reiny 494D0, Landerbanki 414'50, Ludwiki 
422'00, Czerniowieckie 528'00, Elbethale 460'00, 
Renta papierowa 97'70, srebrna 97'25, au- 
stryacka złota 116'15, austr. renta wal. kor. 

'97-40, węgierska złota 114'95, węgierska renta 
wal. kor. 90'45, dukat 11'41, frankówka 19'32, 
marki 2365, ruble 2'55r/2.

§ Sprawa cukrowa. Ź W iednia nam dono­
szą: Z dniem każdym pogarszają się widoki 
na odnowienie kartelu cukrowego, który jak  
wiadomo, skończyć się ma po dwóch łatach.

Z jednej strony bowiem rozszerzają fa­
bryki surowego cukru swoją produkcyę i przy 
nowych rokowaniach kartelowych żądać będą 
większego kontyngentu białego towaru, z dru­
giej zaś strony powstają na Węgrzech, w 
Galioyi i na Bukowinie nowe cukrownie.

Przem ysł cukrowniczy zbliża się zatem po 
kilku korzystnych latach ku okresowi przepo­
wiadającemu znaczne pogorszenie się interesów. 
W  razie bowiem rozbicia się kartelu, powsta­
nie walka konkurencyjna, która wedle orzeczeń 
stron interesowanych będzie jedną z najzacięt­
szych, jakie kiedykolwiek były w tej dzie­
dzinie.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby kandlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od Ggo do 12 sierpnia 1900 r. — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów 
Pszenica stara 7.50 do 7.70, żyto 5.75—5.95, ję­
czmień browarny 6.25—6.75, jęczmień pastewny 
•5.75—-6.25, owies 6.00—6.15, kreczka 7.50—8'00, 
kukurudza zeszłoroczna 0.00 —0.00, kukurudza no­
wa 0.00—0.00, proso 0.00—0.00, groch do gotowa­
nia 7‘75—10.75, groch pastewny 6.65—7.00, socze­
wica 0.00-—0.00, fasola 0.00—0.00, bobik 5.75 do 
■6.25, wyka 0.00—0-00, koniczyna czerwona 00.00 
do 00.00, koniczyna biała 00—00, szwedzka 00.00 
■do 00.00, tymotka —.—, anyż rosyjski —-.—-, anyż 
płaski —.—, kminek 00—00, rzepak zimowy 12.25 
do 12.75, rzepak letni 00.— do 00.—, lnianka 
—.—, nasienie lniane —.—, nasienie konopne 0.00 
do 0.00, chmiel 0,00—0.00, nafta zwykła 17.00 do 
18.50, salonowa 19.50—20.50, łój topiony 35.00 do 
36.00, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen­
towany bez opłaty podatku 41.50—42.00.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
Wiedeń 16 sierpnia. Omawiając ostatnie 

wypadki w Serbii, zaznacza Fremdenblatt, że 
Austro-W ęgry pragnęły i pragną zawsze u trzy­
mania w krajach bałkańskich status quo i uni­
kają mięszania się w ich sprawy wewnętrzne. 
"W tej mierze polityka monarchii zgodną jest 
z polityką Rosyi. Obecnie tak  samo n ik t nie 
ma prawa mówić o porażce AuStro-Węgier w 
Serbii, jak  podczas procesu o zdradę stanu o 
porażce Rosyi. — Polityka Austro-W ęgier w 
stosunku do Serbii nie je s t zawisłą od wewnę­
trznych stosunków w tym  kraju, lecz rozstrzyga

o niej geograficzne położenie królestwa i eko­
nomiczne jego stosunki z monarchią. Należało­
by raz przecie przy ocenianiu wypadków na 
półwyspie bałkańskim przestać mówić ciągle 
o przeciwieństwie interesów między monarchią 
habsburską a Rosyą. Zgodność zapatrywań, 
której dały wyraz identyczne noty obu rządów 
z dnia 29 kwietnia 1897, nie zmieniła się od 
owego czasu i jest dotychczas niezawodną rę­
kojmią utrzym ania dobrego porozumienia po­
między Austro- Węgrami a Rosyą.

■ Budapeszt 16 sierpnia. O stanie zasiewów 
po dzień 10 b. m. wydano następujące urzędo­
we spraw ozdanie: Deszcze w dniach ostatnich 
oddziałały korzystnie na rozwój winnic. Młóce­
nie zboża już się rozpoczęło. Pod względem 
ilościowym, oraz jakościowym tegoroczne zboże 
jest nieco gorsze, niż w roku zeszłym. Pszenica 
przeciętnie prawie średnia, inne gatunki zboża 
przeciętnie słabe. Kukurudza i buraki cukrowe 
poprawiły się. To samo da się powiedzieć 
także o winnicach. Zbiór owoców zapowiada 
się słabo.

Nowy Jo rk  16 sierpnia. Koło Pierson w 
stanie Michigan zderzyły się wskutek mgły 
dwa pociągi. 9 osób zginęło, a bardzo wiele jest 
rannych.

Ostrzyhom  (Gran) 16 sierpnia. Uroczysto­
ści z powodu 900-letniego jubileuszu katolicy­
zmu na W ęgrzech rozpoczęły się wczoraj ra­
no dźwiękami dzwonów i hukiem wystrzałów 
moździerzowych. Książę prymas celebrował u- 
roczystą mszę, na którą przybył w zastęp­
stwie Cesarza, arcyksiążę Fryderyk. Odprawio­
no także mszę pod gołem niebem przed tysią­
cami pielgrzymów. Arcyksiążę odjechał w po­
łudnie. Po południu odbyła się uczta, podczas 
której książę prymas wzniósł toast, przyjęty z 
entuzyazmem, na cześć Papieża, a Szell pił 
zdrowie prymasa. Wieczorem odbył się cap­
strzyk.

Paryż 16 sierpnia. W B ordeaux wybuchł 
strejk palaczy i wyładowywaczy węgla, a w 
Dunkierce strejk robotników okrętowych.

Paryż 16 sierpnia. Figaro donosi, że w 
grudniu oczekiwane są w Paryżu ważne od­
wiedziny (cara ?)

Bruksela 16 sierpnia. W  wielu przedsię­
biorstwach tutejszych oddalono robotników na­
leżących do syndykatów, a przyjęto innych. 
Robotnicy uchwalili żądać zaniechania tego 
postępowania.

Wiedeń 16 sierpnia. Były m inister m ar­
grabia Bacąuehem mianowany został prezy­
dentem senatu trybunału administracyjnego.

Linc 16 sierpnia. Poseł do Rady pań­
stwa (z Izby handlowej i przemysłowej w Lin- 
cu) i prezydent tutejszej Izby handlowej, Jan  
Wimhólzel, umarł.

Wypadki w Chinach.
(Telegramy „Przeglądu").

Wiedeń 16 sierpnia. Okręt austryacki 
„Marya-Teresau przybył do Czifu. Oddział żoł­
nierzy okrętowych połączył się w Tientsinie 
z wojskami sprzymierzonemu W edle telegramu 
z tego okrętu liczą sprzymierzeni na pomoc 
księcia Czenga.

Paryż 16 sierpnia. Poseł francuski w Pe 
kinie Pichon donosi pod d. 9 b. m., że Czung- 
lijamen zawiadomił posłów pekińskich, iż po­
lecono Li-hung-czangowi rozpocząć rokowania 
pokojowe. Poseł dziwi się jednak, jak  można 
wdawać się w rokowania, póki ciało dyploma­
tyczne w Pekinie nie odzyskało swoich praw,

a wojska chińskie nie opuściły terytoryum  po­
selskiego. Gdyby zaś rokowania wstrzym ały 
marsz wojsk sprzymierzonych do Pekinu, to 
posłom groziłoby niebezpieczeństwo wpadnię­
cia w ręce Chińczyków. Depesza kończy się 
słowam i: Jesteśmy skazani na racye tak małe, 
jak  w czasie oblężenia, mamy jeszcze końskie­
go mięsa, ryżu i chleba na 15 dni.

Szangaj 16 sierpnia. Wojskom angielskim, 
przybyłym tu  z Hongkongu, wicekról zabronił 
wysiąść na ląd. Przypisują to wpływowi fran­
cuskiego i rosyjskiego konsula. Seymour wobec 
tego czeka na instrukcye rządu angielskiego.

Berlin 16 sierpnia. Dzienniki donoszą, że 
nadeszło już oświadczenie rządu francuskiego 
w sprawie nominacyi hr. Waldersee.

Hongkong 16 sierpnia. Chińczycy śledzą 
z wielką uwagą roboty około powiększenia 
fortyfikacyi w Kantonie. W edług wiadomości 
pochodzących od Chińczyków, forty „Boyuru 
rozpoczną niezawodnie kanonadę, jeżeli jeszcze 
więcej gromadzić się będzie zagranicznych o- 
krętów wojennych, obawiają s ię , że naj­
mniejszy powód może doprowadzić do rozle­
wu krwi.

Petersburg 16 sierpnia. Pod Moche uka­
zały się bandy chińskie, z tego powodu załogę 
w Pokrowce wzmocniono. W  Mongolii skon­
centrowano wojska wzdłuż granicy. Załogi 
strażnic znacznie powiększono.

Budapeszt 16 sierpnia. Misyonarz węgier­
ski Wilfinger, o którym  doniesiono, że umarł, 
napisał do kanonika Illesa, że wprawdzie do­
tychczas nic mu się nie stało, ale każdej 
chwili musi być przygotowany na śmierć mę­
czeńską z rąk bokserów.

Waszyngton 16 sierpnia. Chaffee donosi z Na- 
tów, że trafił po drodze tylko na słaby opór. Droga 
do Natow jest najgorszą częścią drogi z Tient- 
sinu do Pekinu.

Londyn 16 sierpnia. Admirał Bruce dono­
si z Taku, że sprzymierzeni są jeszcze oddale­
ni o 27 mil od P e k in u ; Chińczycy za zbliże­
niem się wojsk sprzymierzonych wszędzie opu­
szczają swoje pozycye.

Hongkong 16 sierpnia. Przygotowania 
wojenne w K antonie postępują raźno. Forty  fi 
kacye koło W hampsa są już gotowe, a wzdłuż 
rzeki popodkładano miny.

Londyn 16 sierpnia. Sekretarz parlam en­
tarny  Brudrick wygłosił wczoraj w W hitley 
mowę, w której głównie omawiał sytuacyę w 
Chinach, Rząd angielski ■— rzekł on — jest 
zdecydowany użyć wszelkich środków konie­
cznych do ochrony interesów Anglii. W  Szan- 
gaju wylądowały wojska angielskie w celu za­
bezpieczenia tamtejszych Anglików przeciw 
anarchii i bezprawiu. W ostatnich dniach po­
łożenie w Chinach nieco się polepszyło. W oj­
ska sprzymierzone są już — jak  się zdaje — 
w pobliżu P e k in u ; rząd chiński niechaj wie, 
źa jest on odpowiedzialny wobec mocarstw za 
wszystko co się stanie. W szyscy z zadowole­
niem przyjęli nominacyę poważnego i doświad­
czonego generała na wodza sprzymierzonych 
wojsk w prowincyi Czili, a wszystkie mocar­
stwa chętnie na nią się zgodziły. Interesa An­
glii w znacznej mierze zgadzają się z intere­
sami niemieckimi. Należy się spodziewać, że 
między żołnierzami wojsk sprzymierzonych za- 
paniye koleżeństwo i zgoda. W  końcu wyraził 
Brodrick zadowolenie z powodu, że wicekról 
chiński w dolinie Jantsekiangu wspiera adm i­
rała i generalnego konsula angielskiego i oświad­
czył, że prawdopodobnie usiłowania zjednoczo­
nych mocarstw około przywrócenia pokoju 
i porządku w Chinach osiągną trw ały skutek.

Londyn 16 sierpnia. Do Daily Express do­
noszą z Hongkong, że sprzymierzeni dnia 13 
b. m. dotarli do Pekinu.

Ja k  donosi Daily Telegraph, rząd Stanów 
Zjednoczonych również przypuszcza, że sprzy­
mierzeni są już w Pekinie, 
i Do Times donoszą z Szangaju, że tam tej­

szy wicekról wystosował dnia 10 b. m. do rzą­
du angielskiego telegram  z prośbą o cofnięcie 
rozkazu, aby wojska indyjskie wylądowały w 
Szangaju. Jakkolw iek wicekról odwołał później 
ową prośbę, a to w tym celu, aby przynajmniej 
uniknąć wylądowania wojsk innych oprócz 
angielskich, rząd angielski kazał wstrzymać na 
razie wylądowanie.

Tokio  16 sierpnia. Japończycy byli w dniu 
12 sierpnia już tylko w odległości 10 mil 
od Pekinu i obsadzili miejscowość Tung-fu.

Wojna w Afryce.
Kapstadt 16 sierpnia. W  parlamencie od­

rzucono 46 głosami przeciw 38 wniosek Staue- 
ra, żądający wybrania komisyi śledczej w spra­
wie sądzenia powstańców.

Londyn 16 sierpnia. Do Daily Telegraph 
donoszą z Durbanu, że Boerzy zaatakowali ge­
nerała Bullera podczas jego marszu do Bar- 
berton.

H O T E L  IM P E R IA L
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ul. Trzeciego maja. 
Przyjechali dnia 16 sierpnia. Pułk. F. Ja­

nowski z Złoczowa. S. Wasilewski z Markuszowa. 
P. Brzozowska z Warszawy. Rotm. H. Becker, rotm. 
Pomiankowski i por. Braun z Brodów. A. Wito- 
sławski z Borszczowa. W. Seiding z Londynu. Z. 
Kamarski z Bogumina. K. Wilius z Eden. S. Wi- 
końsky z Pragi. Z. Hamczewsky z Budapesztu. F. 
Iwońsky z Czech.

H O T E L  E U R O P E J S K I 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 16 sierpnia. Hr J. Miączyński 

z Satajowa ros. Hr. J. Tyszkiewicz z Kijowa. JE. 
Jaworski z Skwarzawy. T Sieuiiginowski z Tur­
skiego. W. Tomczyński z Warszawy. M. Kropenko 
z Berlina. W. Junion Geza z Ujhely (Węgry). Dr. 
J. Walewski z Nossowa. Dr. B Csilig z Tarnopo­
la. A. Kruger z Berlina. R. Potworowski z Korop- 
ca. C. Duisberg z Wiednia. A. Wirlow z Kijowa. 
R. Pinder z Zmieńca. G. Luniok z Podwołoczysk. 
M. Bileński z Wołynia. J. Czerkes z Dubna ros. 
Dr. Brauns z Doliny. Z. Morawski z Krakowa. R. 
Kruger z Budapesztu.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu
Przyjechali dnia 16 sierpnia. Z. Gogela z

Bóbrki. R. Kwirzewski z Kulikowa. M. Szatyński
z Tyrowa. K. Traxler z Strussowa. E. Tepser z
Rawy ruskiej. J. Bozyelec z Rosyi. K. Kailer z 
Wiednia. M. Bartosch z Lipska. S. Skawiński z 
Przemyśla. Z. Salurua z Jerozolimy. K. Trniak z 
Pragi. L. Zawiszoziuk z Mogury. R. Żeneda z
Rzymu. A. Gałczuk z Morawy. D. Szymczuk z Klau- 
senburga. T. Horner z Treviso. E. Trojan z Kra­
kowa. T. Zmarzyna z Wieliczki

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierz# 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Atelier dentystyczne
L w ó w , ul. Hetm ańska I. 6 .

składające się z kilku oddziałów, w których  wykonuje si<j. 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez balu, w staw ianie 

sztucznych w kauczuku i złocie bez p ły ty .
W  atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy, ja k  

poprzednio. A TELIER o tw arte przez cały  dzień.

D r. dentysta Wiktor Jankowski.
Z a k ł a d  denty*tyci.no-technlczny B . B e rg e ra ,
Lwów, P a s a ż  Hau3mana 8. wykonuje sztuczne zęby i 
szczęki w kauczuku i złocie bez podniebienia, pod gwa- 
rancyą przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty.

L W Ó W  16 sierpnia (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. K arola Ludw ika po 

420 koron 421-00 do 425-00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 531.00 do 539.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 640.00 do 650.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 400 kor. — do 150’—. Tow. budowy wago­
nów w Sanoku po 500 koron 480’— do 500. . Bankn
dla handlu i przem ysłu po 400 k. 350.— do 360.—.

L is ty  zastaw ne za sztukę: Banku hipot. alieg. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-30 do 110-00.
4 i pół proc. los. w 50 la t 98-30 do 99-00, 4 proc. los
w 60 la t 90.60 do 91-30. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 la t 99.—  do 99.70. Banko kraj. 4 proc. los w 57 la t 
92-00 do 92-70. — Tow. kred. gai. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 91-50 do 92-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 91.50 
do 92-20, 4 proc. los w 56 la t 90-00 do 90.70.

O b lig i za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
95-50 do 96-20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102-00 
do ■—■—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em isji) 100-00 do 
100-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99-50 do 100-20. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 102-00 do —•—.4  proc. z 1893 r. 90.50 do 91-20, mia­
sta  Lwowa 4 proc. po 200 koron 89 00 do 00-00.

M onety. D ukat cesarski 11-30 do 11-45. Napoleon- 
dor 19-20 do 19-40. R ubel rosyjski papierowy 254-50 do 
257.—. 100 m arek niemieckich 118-20 do 118-80.

Wiedeń 15 sierpnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (stały) 30-— . Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus niezmieniony 44'20.

Berlin 16 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 84‘45. Spirytus 50'50.

Paryż 16 sierpnia (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100'40. Mąka („Fleur 
de Paris) 00'00.

Frankfurt 16 sierpnia. (Giełda zagraniczna). 
K redyty austryackie 206‘30. Koleje państwowe 
OOOOO. Alpiny 000'00. Disconto 175 30. Laura
ooo-oo.

Wiedeń 16 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na jesień 8'05—8"13, na wiosnę 8'53—8’55; ży­
to na jesień 7*57—7'58, na wiosnę 7'96—7-97; 
kukurudza na lipiec-sierpień 6'57—6'58, na 
sierpień-wrzesień 0 '00—0’00, na wrzesień-pa- 
ździernik 6'57—6 58, na maj-czerwiec 1901 T. 
5‘32—6"33 ; owies na jesień 5'76—6'77 , na 
wiosnę 0'00—0'00. Rzepak na sierpień-wrze­
sień 14'10—14'20, na wrzesień - październik 
14'20—14'30, na styczeń-luty 1901 r. 0'00—ODO. 
Olej rzepakowy na wrzesień-grudzień ODO— 
0'00. T endencya: oziębła. Pogoda: pochmurno.

Budapeszt 16 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na październik 7'82—7‘83, na kwiecień 8'19— 
8'20; żyto na październik 7'18—7-20, na kwie­
cień 7’48—7'49; owies na październik 5'43— 
5'45 ; kukurudza na sierpień 6'38—6'39, na 
wrzesień 6'28—6‘29, na maj 1901 r. 4'99— 
5'00. Rzepak na sierpień 14'20—14-30. — 
Oferty na pszenicę dobre. Chęć kupna słaba. 
Tendencya spokojna. Pogoda: deszczowo.

Najlepszy francuski 
Papier cygaretowy nŁ E  G  R  I  F  F  O  HT“ "Wszędzie 

do nabycia.
n u n

N ajbardziej czerwone 
i opierzchnięte ręce w y­
bieleją i wy delikatnieją 
po kilkakrotnem  natarciu

J a n  Ihnsitow icz

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dra WŁAD. SUŁKOWSKIEGO
w  K ra k o w ie , R yn e k  3 0

wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrze­
bniejszych, przeważnie od­
pustami obdarowanych, ze­

brał i ułożył ks. S. B.
(Str. 406 w 32-ce)

Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze 
modlitwy, drukowane bardzo starannie na 
najpiękniejszym  welinie, z obwódką różo­
wą na każdej stronnicy, drobnemi ale wy- 
rażnem i bo zupełnie nowemi czcionkami, 
w formacie m ałym, kosztuje bez oprawy 
3 k o r., w oprawie gładkiej z płótna an ­
gielskiego, brzegi pąsowe 3 k o r. 6 0  gr., 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagrynu 
gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, koron 
5 -5 0 ;  w takiejże oprawie brzegi niebie­
skie z lilijkam i złoconemi 6  k O P . w ta ­
kiejże oprawie brzegi złocone, z paskiem 
skórzanym  zam iast klam erki 6  k. 5 0  g r.

i w- rozm aitych droższych oprawach.
Na porto  uprasza się dodać 40 groszy

Poszukuje się pannę ka­
toliczkę do biura. Wymaga­
na jest znajomość manipu- 
lacyi kolejowej, specyalnie 
sprzedaży biletów jazdy, 
obliczanie takowych etc. 
Kaucya potrzebna. Zgłosze­
nia do biura w Pasażu 
Hausmana I. 9 Lwów.

dP B row ©  garn itu ry  do młócenia, ole­
ja rn ia  kom pletna, ogniowe sikawki tanio  
|do nabycia, Stupnicki, Żółkiewska 79 
Lwów.
TKTy b o rn a  kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 

* *  ryusz“ ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.

M m Krzyżowe
bardzo trwałe

piękne w tonie

J. S l i  wi ńs  ki
we Lw o w ie .

A R T U R  KOŚCICKI
(S Y R I U S Z )

L w ó w , ul. Z a m a rstyn o w  ika I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2.

poleca wyborne k a w y w prost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze he rba ty 
pół kilo od 1-50, k oniak  kuracyjny od 
1-80 but. Rum  najlepszy od 1-20 ‘/i  h* 

K a k ao  holenderskie pół kg. 1-80.
Froeblanka poszukuje po­

sady w lepszym domu do 
dzieci. Zgłoszenia W. S. 
Pasaż Hausmana 9.

T T 7  wyższym niemieckim in8tytucie 
* * p a n ie ń s k im  rozpoczyna się kurs 

2 września. Pensyonarki i eksternistki 
zostają pod najdogodniejszymi w arunkam i 
przyjęte. Córki oficerów i urzędników 
mają zniżenie. Objaśnienia udziela do 
20-go sierpnia pani M atlas, Zimorowicza 
12, Lwów.

Do Szanownych kuracjuszy.
Sucharki higieniczne D iabete tak  jak  

na A lte W iese w K arlsbadzie codzień 
świeże poleca cukiernia Czesława Schnei- 

dra Lwów B atorego 32.
L o k a l do najęcia. Nr. 7 ulica Staszica.
P rz y jm ę  dw óch uczni na stan- 

c y ę  zapewniając im  staranną i tro sk li­
wą opiekę. W ładysław  Bełza, Adres,': 
Lwów Z akład Ossolińskich.

P o szu k u je  się p anny słu żące]
w średnim  wieku, posiadającej krawie- 
czyznę, pracow itej, łagodnego usposobie­
nia, zaufania godną osobę, k tó ra  by pod­
ję ła  się dozoru nad jednem  dzieckiem, 
Zgłoszenia adresować Stefanowa Tusta- 

nowska p. loco w Żurowie.

Znakomity koniak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy­
stawie lwowskiej, cała flaszka 3-50, pół 
flaszki 1"80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby­
cia ty lko w handlu L e o n a rd a  S o le c ­
kiego we Lwowie, ul. B a to re go  I. 2. 
F ilia  ulica Zielona 1. 4.

Śpiew e m  p tasząt rozweselę, niech 
ino Ciebie obaczę.

M ły n  zw ykły poszukuję do w ydzier­
żawienia, Zgłoszenia nadsyłać P io tr  Mann 
poczta No wica.

F o lw a r lT  O d n ó w  poczta K ulików1 
sprzedaje do siewu ży to  „P etkusu po ce­
nie 7 złr. 50 ct. za 100 kg. z workiem 
i loco stacya kolei Kulików.

Krtmei roślinnym stI. , „
o bKiepy w łasne: we Lwowie, Krakowie, Przem yślu, Czer-

S ł n i l v  H O  P t  niowcach, oraz we w szystkich pierwszorzędnych aptekach,
______ *_____  drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich.

r— — — — — — — —
H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, plac

poleca

HERBATĘ
zbioru m ajowego: 

pół kl. Congo zł. 1-60 
Souchong czarna 21 — 
— zbiór majowy 3-— 

Kaysow czarna 4-—
Melange de Lond, 4-— 
W ysiewki herba­

ciane . . . 180
W ysiewki najle­

pszych herbat 1-60

Maryacki 10
poleca najlepsze gatunki

H a ,  a  w  t ł :
0 sm aku czystym arom atycznym , 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/4 kilogr.
1 w w oreczku:
Portorico  . • • 9*— pół k. —*90 
Cuba grubo-ziarn, 9*50 „ —‘90
jCeylon zielona 10.— „ 1*—
lOeyl. z. przednia 10*40 „ 1*04
Ceylon z. g. ziarn. 10*75 „ 1*08
Ceylon ziel. perł. 10.75 „ 1*08
Mocca arab. arom. 10*75 ^ 1*08
Jaw a złota 10*75 1.08

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odw rotną pocztą.

Zarząd dóbr w Tłumaczu ma 
do sprzedania buhajki pełnej krwi 
Szwyc, ceny według żywej wagi.

PASY do maszyn
OLIWĘ 

d o  m a s z y n
n a j w i ę k s z y  s k ł a d

dla drobnej i hurtownej 
sprzedaży u

NAWOZY SZ1UCZNE
guperfosfaty, mączkę kostną i żużle T h o ­
masa niem ieckie z g w a ra n cją  za procent 

i zawartość s k ł a d i s l k ó w
dostarcza najtaniej

Bauk rolniczy we Lwowie
Biuro Banku rolniczego otwarte od 5 lipca b.r. 

do 1 października b. r. od godz. 9tej do 3ciej po­
południu.

SCaro
 r or-res#t‘

[jLrrów, Jaglollońaka f

Se*

Lwów, Rynek 38.

Jagiellońska  22

P r z e p r o w a d z e n i a
w patentow anych,uchylających potrzebę 
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Polecamy do siewu:
1. P s z e n ic ę  ostkę, ga licy j. c z e r w o ­

ną uszlachetnioną d rogą  ścisłej selekcyi z h o ­
dow li w Grodkow icuch, a m ianow icie :
„ E l i t a * ....................................................................... po K. 30
„ S e le k c y jn a " ..............................................................   „ 26

2 Z yto  polsk ie  z ziem i piaszczystej „ „ 22
za 100 kg. n e tto  bez w orka, loco stacya K ra k ó w  
lub P o d łę ż e .  W ork i nowe, grube liczymy po 1 
Kor. za sztukę.

BJwaga. Pszenica G rodkow icka, k tó re j uszla­
chetn ien ie  prowadzi się od la t czterech pod k ie ru n ­
kiem  prof. dr. A. Prażm ow skiego, odznacza się du- 
żem, pełnem , ciężkiem i n ader sziaehetuem  ziarnem , 
słom ą g ru b ą  i niepokładającą się, nie po d leg a  rdzy  
i śnieci i wydaje p rzy  wczesnej do jrzałości WJ Sokifl
i pewne plony (15—18 nawet w gorszych  
warunkach uprawy.

P ró b k i w y s y ła  s ię  darm o i opłatnie.
Zamówienia przyjmuje

Związek handlowy Kółek rolniczych 
w Krakowie

i
Zarząd dóbr w Grodkowicach p, Brzezie. 
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|  Kotły parowe, rezerwoary,
|  maszyny parowe, transmisye
®  dosta rcza
5  I F a b r y k a  m a s z y c h  „ P  E  R  K  U  1NT<< 
X  S p ó łk a  k o m a n d y to w a  F e r d y n a n d a  P ic tz s c h a
A    L w ó w  —  P o d za m c ze  ulica św . M a rc in a  11.  

P F "  Biuro techniczne dla zamówień ulica H etm ańska 12, I. p. 
K osztorysy bezpłatnie.

Niezawodny środek
przeciw śniedzi na pszenicy.

K a m i e ń  s i n y
(Siarczan miedzi) 

jak o te i
gotową bajcę Dupuya w pakietach

z przepisem użycia.

Truciznę niezawodną
na myszy polne, k rety  itp.

Cebulę morską całą
krajaną

i przyrządzoną w pusz vach z prze­
pisem użycia.

Oliwę do maszyn
i t. p. i t. p. 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38. __

O fe ru ją  franko za zaliczką do każdej 
s ta c y i:
1 koszyk winogron deserowych 3 k. 60.

winogron . ♦ , S k. 20
brzoskwiń deserowych 5 k. —. 
gruszek . . . S. k. —.
jabłek  . . . 3 k. —.
melonów . . . 3 k. — .
zielonej papryk i sałatowej 8 k. 

8 . Retnfeld. V e rs e c z  (W ę gry).
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Wielce Szan. Dworów.
Z dniem 1 w rześnia b. r. potrzebuję 

dostawy wszelkiego drobiu bitego jako-, 
tez dziczyzny oraz wodne i dzikie ptactwo.. 
Umowa roczna. L . B A Ż A N T , handel 
korzenny i mączny -wyrąh drobiu, dzi-; 
czyzny i ryb, Lwów. „H a lla * *  l a r g o - 1  

w ic y  m iejskiej.

Pierścionki 
fcaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Ja n  Ja rzy n a  
jub iler. Lwów, Hotel 

Europejski.

szczurów i_myszy
jest jedynie

k ie ł b a s a  z |a T|R;o ™
Główny skład dla Galicyi i Bu­

kowiny 
poleca

G £ o f P*



4 PRZEGI iĄ D  z dnia 17 sierpniu 1900.

Zamknięcie rachunków

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
W KRAKOWIE

i filii we Lwowie z dniem 31 Grudnia I8S9 r.

Aktywa. Rachunek bilansu z dniem 31 Grudnia 1899 r. Pasywa,

K. h. K. h.

56.129
6,841.772

>00.609

73.263

78
14
68

08

Udziały Członków . . . . .
Wkładki na książeczki . . . . . .
Weksle reeskontowane
Procent od weksli pobranych na rok 1900 . . . .  
Fundusz rezerwowy 35.000 list. g. T K. Z. , . K. 67.616*10 
Strata na kursie „ 3.006*10

2,344.396
4,660.050

203.80C
61.323

91
43

10

K. 64.610*—
W książeczce „ 8.653 08 
Saldo zysk . . .  .

73.233
128.941

08
16

7,471.774 68 7t4 r71.774 68

Gotówka w kasie 
Weksle Członków 
Rachunek bieżący 
Fundusz rezerwowy:

35.000 złr. w 48/Ł listach gal. 
Książeczka własna Ńr. 7.482

To w. Kredyt, ziemskiego po 92.30 K. 64.610.—  
„ 8.653-OE

Straty. Rachunek zysków i strat. Zysk.
.......—

K. b

K. 58.512*46
„ 469.175*32
„ 527.687*78
„ 61.323 10

436.364 68
2.000 —

38.632 05
21.189 92

528.186 65

Procenta od wkładek na książeczki 
„ od weksli reeskontowanych 

Koszta administracji; płace, druki, czynsz, koszta prawne i t. p.
„ podatki i należytości

Odpisane, naleiytości wątpliwe
Saldo zysk . . . . .  
Frzeniesienie z r. 1898 . . . .

K 126.941*16 
2.000*—

K.

175,174
16.087
49.700
27.991

130.291

12c ,941

528.186

92
22
71
04
60

16

65

Procent od weksli:
Przeniesienie z roku 1898 
w roku 1899 pobrano

Na rachunek roku 19u0 odpada 
Pozostaje na rachunek roku 1899 
Przeniesienie zysku z roku 1898 
% od rachunku bieżącego 
Odzyskane straty

Z. Slonecki.
D Y R E K C Y A .
I. Głaiewski. Dr. G Romer.

Za Naczelnika biura: W. Kozubowski.

Kraków, unia 31 Grudnia 1799 r.

A . Potocki.
K O M I S Y A  R A C H U N K O W A :  

T .  CieAski. M. OydyAski.

Trzy chód. W yciąg z ksiąg kasowych za rok 1899. Rozchód.

Saldo gotówki z roku 1898 
Udziały wpłacone w ciągu roku 
Wkładki na książeczki 
Procent skapitalizowany .
Wpłaty na rachunek bieżący 
Weksle spłacone 
Weksle reeskontowane 
Procent od weksli eskontowanych 

„ „ rachunku bieżącego
Odzyskane straty
Dodatkowy fundusz na dywidendę za

» •
K. .,711.620*54.

149.472*05.

r. 1898

■

K. h.

161.408 46
139.172 53

5,861.092 59
14.689.701 02
23,400.796 90

4,204.196 —

469-175 32
38.632 05
21.189 92

4 18

48,985.368 97

Udziały zwrócone 
Zwrot wkładek na książeczki 
Wypłaty na lachunek bieżący 
Weksle eskontowane 
Spłata weksli reeskontowanych 
Procent od weksli reesKontowanych 

„ „ wkładek zapłacony
„ „ „ ; skapitalizowany

Wypłacona dywidenda za rok 1898 
tantiema za rok 1898 

Koszta admmistracyi 
Zapłacone podatki i n&iezytości 
Odpisane należytości 
Na iunausz emerytalny urzędników 
Gotówka w kasie

K. 25.702*87
149.472*05

K.

76.795 
5.217.101 

16.060.188 
21,911.749 

5,167.536 
) 6.087

175.174
87.486

9.091
49.700
27.991

130.291
343

56.129

h.

40
92
40
28

22

92
94
84
71
04
60
92
78

48, 35.368 | 97 |

i I

Z. S f O h e C k i .

D Y R E K C Y A :
I. Głażowski.

Za Naczelnika biura: W . Kozubowski.
Dr. G. Romer.

Kraków, dnia 31 Grudnia 1899 r, 

A . Potocki.
KOMISY A RACHUNKOWA: 

. T .  CieAski. M. DydyAskł.

Redaktor odpow iedzialny: WacłćlW MaStÓWSRi. Papier z fabryki Czmiańskiej. Z drukarni E. W iuiarza.


